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Sekpetapjat Generalny.

Strajki i ich źródło.
Jest coś niewymowni© bezmyślnego i 

odrażającego w zaehowtaniu się sfer wolno- 
handlowych i ich prasy wobec wzrastają­
cej lali strajkowej, oraz wobec żywioło­
wych aktów samopomocy i samoobrony ro­
botniczej, jakie ujawniły się cp. w Wielu- 
i u u , Kościanie, Chełmie.

Wiemy, że sfery ts mają sumienie nie­
czyste i że chciałyby zwalić własne winy i 
grzechy na barki innych. Ale uciekają się 
one do tak niegodziwych środków, tak 
świadomie pomijają istotne źródła zła i z 
takim maniackim uporem powtarzają nie­
dorzeczne frazosy, w które same, oczywi­
ście, nie wierzą — $e truidno obronić się 
uczuciom niesmaku j pogardy, czytając wy­
nurzenia prasy, -powołanej do obrony pa­
ska i paskarzy.

Jest zasadą, powszechni© obowiązują­
cą w nauce, że dla wyjaśnienia pewnego 
zjawiska należy przedowszyatkiem posłu­
giwać się przyczynami najprostszemi i naj­
oczywistszemu, najbliżej — £e sję tak wy­
razimy — leżącemi danego zjawiska. Do­
piero wóowezas, gdy te bliższo przyczy­
ny nie wystarczają do wytłóniaczeliia zja­
wiska, sięgnąć należy do dalszych odle­
glejszych przyczyn.

Stoimy wobec zjawiska rn^ożących się 
coraz bardziej stra jków , Jaka© Są .przyczy- 
oy tych strajków? Każdy robotnik bez na­
mysłu odpowie: w rosnącej drożyźuie, w 
szalejącej spekulacji, w wokułham 11 owej 
polityce Rządu i stronnictw większości sej­
mów©]. Partja nasza od szeregu miesięcy 
wskazywała na skutki, jała© P r a g n ie  za 
Boba wprowadzenie wolnego handlu w cza­
sie obecnym. Posłowie nasi w S©jmie 
wrprost łopatą kładli suwerenom do frłów 
tę najoczywistsza prawdę, że chcąc napełnić 
swe kieszenie łupem woinohan cl i owym, su- 
wereni ci jednocześnie opróżniają skarb 
wskutek nieuchronnego wzrostu drożyzny, 
nieuchronnych zwyżek płac roboczych, 
nieuchronnego spadku waluty. Prasa na­
sza również nawoływała do opamiętania 
się, przestrzegając przed fatalnymi skutka­
mi zaprowadzenia wolnego handlu.

Ale głosu naszego nie usłuchano, usłu­
chano natomiast głosu niepohamowanej 
żądzy wzbogacania się kosztem ludzi pra­
cy. Nietylko wprowadzono wolny handel, 
lecz jednocześnie zniesiono ostatnią tamę, 
wstrzymującą jako tako wybujałą ponad 
wszelką rmare lichwę. Zwinięcie bezpra­
wne U rzędu  do wałki z lichwą i spekula­
cją ni© oznaczało nic innego, jak uznanie 
b e z k a r n o ś c i  _ za uprawianie lichwy, jak u- 
rzedowe P0SWia^C2eaie wolncśei lichwy i 
spekulacji.

I ©to dz'.t>, gdy wszystkie nasze prze­
widywania spełniły się Co dc joty, panowie 
endecy i piast°wcy mają odwagę zrzucać 
winę za strajki i sabutxenia na ofiary wła­

snej endecko - piastowskiej polityki.
Wprawdzie endecy i piasto W cy gryzą się 
między sobą o rządy w Polsce i dlatego or­
gany endeckie, pisząc o zajściach w b. za­
borze prpskim. zwalczają rząd p. Witosa 
za politykę unifikacyjną, podczas gdy or­
gan Witosa — „Kurjer Poranny14 — prze­
ciwni© czyni politykę separatystyczną en­
decji odpowiedzialną za przygotowanie 
gruntu pod wypadki ostatnie. Ale -na je­
dnym punkcie obie partje porozumiewają 
•się w mig: w sprawie wolnego handlu.^ 0- 
kaznje się tedy, że zaburzenia w b. dziel­
nicy praskiej są — zdaniem endecji — 
skutkiem agitacji niemieckiej, komunisty­
cznej, anonimowej i t. p. „Kurjer Poran­
ny41 zaś, który jeszcze ani jednego artyku­
łu ni© napisał przeciwko zmowie paskarzy, 
ma czoło pomawiać kolejarzy wielkopol­
skich o zmowę, zarzucając im „wielkie 
przestępstwo narodowe44, bzdurząc o tern, 
że „możnaby zrobić oiekawą statystykę ter­
minów, w których wybuchają w Polsce 
wielkie zmowy kla&ow© czy grupowe i 
stwierdzić, że każdy z tych terminów od­
powiada z przedziwną ścisłością jakiejś 
wielkiej międzynarodowej komplikacji 
chmur (?), gromadzących się nad Polską44. 
(Dlaczego „Kurjer Poranny14, wiedzący 
przecież z góry, że „międzynarodowej 
komplikacji chmur44 odpowiada z przedzi­
wną ścisłością wybuch strajku, nie uprze­
dził o tera p. Witosa i nie poradził mu, aby 
zaspokoił słuszne żądania kolejarzy i nie 
dopuścił w ten sposób do wybuchu straj­
ku?). „Kurjer Poranny44 tak dalece. wy­
sługuje się pp. Witosowi 1 Grzędzielskie- 
mu, że nawołując ich, by nie ustępowali 
wobec strajku kolejarzy, który rzekomo 
jest pochodzenia komunistyczne - niemiec­
kiego, a który w rzeczywistości popierają 
wszystkię trzy organizacje kolejarzy w b. 
zaborze pruskim, z których dwa nie mają 
nic wspólnego z walką klasową i z których 
żaden nie jest komunistyczny. Obłudne 
morały o „obowiązku .karności narodowej44 
skierowane do ludzi ciężkiej pracy, wal­
czących o wyższe zarobki w otoczeniu wy- 

. badanego paskarstwa i wzbierającej z dnia 
»a dzień drożyzny mrja tę samą war­
tość, co oskarżanie kolejarzy o uleganie 
podszeptom komunistycznym.

Bałamucenie przez endeków i pia- 
stowoów opinji, jakoby nie ich własna po­
lityka wywołała obecną falę strajków, lecz 
ktoś i coś z zewnątrz — nie przyczyni się 
oczywiście w niczem do uzdrowienia sto­
sunków, Można okłamywać głupich i nai­
wnych, można okłamywać siebie » samego, 
ale kłamstwami ni© zmieni się rzeczywi­
stości.

A rzeczywistość jest taka, że rząd, 
idąc na rękę fabrykantom, obszarnikom i 
zamożnym clił oporu, doprowadził do obec­

nego stanu rzeczy. Jeżeli tedy rząd chce
wybrnąć z© stworzonej przez się sytuacji, 
musi wywrzeć nacisk na fabrykantów, by 
swym uporem nie przedłużali strajków, 
musi znaleźć środki, by instytucje państwo­
we i komunalne mogły uwzględnić żąda­
nia swych pracowników. , Rząd nawarzył | 
piwa i powinien sam zabiegać o to, by owo­
cem jego fatalnej polityki nie była kata­
strofa zupełna.

Wiemy, że niektórzy członkowie rzą­
du zdają sobie dokładnie sprawę z położe­
nia i że "całkowicie uznają "słuszność żądań 
robotników. Trzeba atoli, aby cały Rząd, 
w poczuciu swej winy, czynił skruchę i 
przynajmniej w tej chwili „w drodze uni­
kającej gwałtów i katastrof44, (mówiąc sło-
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wami „Kurjera Porannego44) zaspokoi 
bez zwłoki żądania robotników i pracowni­
ków'.

Rozkaz o mobilizacji kolejarzy w b. 
zaborze pruskim zdaje się świadczyć, że 
rząd zabiera się do polityki „silnej ręki14 
wobec ludzi głodnych, wypełniając wolę 
wszeehdzielnioowej zmowy paskarskiej. 
Ale taka polityka, idąca na rękę „wytężo­
nej działalności agentów komunizmu11 (ró­
wnież słowa „Kuriera Porannego44), do­
wodziłaby, że Rządowi polskiemu idzie o 
to, aby właśni© „komplikować chmury mię­
dzynarodowe44 i przyczynić się do „natę­
żenia zagranicznych zamachów na prawa 
i byt Polski-4 (wciąż słowa „Kuirjera Po­
rannego44).

J. M. B.

komunistów nliilcckich.
Zbliża się zjazd doroczny zjednoczonej

partjŁ komunistycznej w Niemczech Partja 
ta zjednoczyła s;ę dopiero rok tefmu po roz­
łamie wśród socjalistów niezależnych, a oto 
obecni© sama się rozpada i walczyć musi z o- 
pozycją nietylko „lewitów44 (grupy Levi4ego), 
lecz także z opozycją w szeregach własnych. 
Organ Lavi‘ego („Nasza droga4 ) zwraca się do 
przywódców partyjnych z pytaniem, czy chcą 
oni, alby zjazd partyjny był istotnie zjazdem 
partyjnym, czy też „zebraniem mameluków44, 
a dalej Levi powiada, że metody walki w ło­
nie dawnej socjalnej demokracji były „naj­
czystszym wyrazem demokracji w porównaniu 
z chuligaństwem centrali zjednoczonej partjł 
komunistycznej14.

Jak wiadomo, centrala ta zabroniła człon­
kom partji pisywać do organu Levi'eg o. Zwo­
lennicy Levkego pisują jednak, okrywając swe 
nazwiska. Jak srodze szaleje inkwizycja cen­
trali świadczą następujące fakty: artykuły po­
lemiczne Mli llera, Maizahna j •Diiwella, (prze­
znaczone do dyskucji przedzjaizdowej, odrzu­
cono. Z redakcji pism partyjnych w Frankfur­
cie nćM., w Kolonii r •Remscheidzie wydalono 
redaktorów i przeczyszczono redakcje za kry­
tykę centrali.

Wobec takiego stosunku centrali do opo- 
zycj,;. (opozycja ta uchodzi za „prawicę44 par- 
tji) ta ostatnia zemściła się srodze, drukując 
w swem piśmie list Brasidlera do kolegów z 
centrali. Brandler należał do odłamu rady­
kalnego, był jednym z autorów' ,,pułschu“ 
marcowego, za który skazano go na 5 lat wię­
zienia. Na kongresie moskiewskim wybrano 
go na honorowego przewodniczącego. Już w 
swej mowie obrończej na rozprawie sądowej 
Brandler zupełnie wyraźnie kompromitował 
centralę. Ale jego 15st, napisany po skazaniu 
go, ukazuje go w postaci jawnego grzesznika 
i tuziukiowego oportunisty.

Brandler pasze: „Drodzy towarzyszef Otrzy­
małem1 tydzień urlopu. Przypuszczam, że rząd 
życzy sobie mojej ucieczki. "Wystarczy to dla 
mnie, by obecniie m© uciekać. Korzystam ze 
apoadbojości,' by wyjaśnić wam sposób prowa-

! dzenła mego procesu. Początkowo chciałem
I wyzyskać ten proces czysto agitacyjnie z elek- 
i tem czysto zewnętrznym. Zaniechałem jednak 
* tej myśli, gdyż w rzasii© śledztwa pokazało się, 

że i-stn’eje jpj>ż?iwość otrzymania kary twier­
dzy lub ciężkiego więzienia. Nie potrzebuję 
was zapewniać że nie względy osobiste, jak 
większa wygoda przy odsiadywaniu kary 
tw'eidzv. były di a mrJe rozstrzygające. Gdy 
w toku śledztwa okazała się możliwość uzyska­
nia kary twierdzy, uczyniłem wszystko, by pio- 
roziimfie? s‘ę 7. centralą. Dowiedziałem się 
od mego adwokata, że centrala zgadza się t  
moją propozycją .prowadzenia sprawy, zmie­
rzającą do uzyskan a kary twierdzy. Karę tę 
można było uzyskać dzięki dwom okoliczno­
ściom. Prokurator Polzer miał poraź pierw­
szy do czynienia z procesem politycznym, a na 
polityce znn się cn tyle, co knowa na balecie. 
Każdego komunistę uważał on za wielokrot­
nego zbrodniarza. A gdy przekonał się, żem 
go nie pożarł, e?re«‘ł wszelki pogląd » t komu­
nistach. Mogłem wówczas zbliżyć się do nie­
go jedynie, podchodząc ze strony nacjonal-bol- 
szewtekiej. To mi się udało. Dowiedziałem 
się, że sąd opanowany był przez dw'e myśli: 
prześladowani© komunistów i czynieni© na 
ł|ość „niedołężnemu rządowi44. Gdyby mo­
żna było wmów ć w sędziów - „orgeszow- 
ećw41, że skazanie mn:e na twierdzę rozzłości­
łoby rząd, byłby widok otrzymania kary 
twierdzy44.

Jak z listu tego widać, Brandler czynił 
■wszystko, by uratować swą skórę że w tym 
celu puścił się na agitację nacjcnal-bclszewic- 
ką, że sędziów reakc/jny h  agitował przeciw­
ko rządowi, ale sam nie wierzy w te, co 
przypisuje sędziojn, albowiem sam twierdzi, 
że rząd po to mu dał urlop, by mógł uciec.

Al© najważniejszy ustęp listu jest nastę­
pujący:

powinniśmy się obawiać, 4© okaże­
my ©ę zamało radykalni. Musimy przedsta­
wić konkretne projekty dla programu odbudo­
wy. które oczywiście nie będą mogły być prze- 
prowadone przez rząd, z których jednak aSe-
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ejejelistyran© masy robotnicze muszą doznać
wrażeni*, że przy dobrej woli i  wierze w de­
mokrację mieszczańską dałyby s;g przeprowa­
dzać w ramach tej demokracji".

A więc należy wmawiać w robotników, 
r.e można przeprowadzić żądania, co do któ­
rych jest się przekonanym, że nie są wyko­
nalne! Jest to więc polityka masowego oszu­
stwa. Zaleca się miieć odwagę nie 'być rady­
kalnym, ale masom mydli się oczy demago­
gią rzekomo radykalną, a gdy masy te wezmą 
na aerjo ira-zesy komunistyczne i doznają za­
wodu, zwala się wing na rząd, na socjalistów 
i t. p. »

,yRote Fahn-e" nie ogłosiła listu Brandlw 
r* ze zrozumiałych powodów, a gdy list uka­
zał się w piśmie Levl‘ego, wpadła w niesły­
chany gniew, żądając wydalenia z partji „or­
dynarnego łajdaka", który ukradł cudzy Itat

Przednia straż prodetarjatu!...

Zblfzkaizia leka.
POLITYKA &AGRANIOZMA.

Tylokrotnie powtarzamy w ,Jlo!botolku'*: 
„budźmy zainteresowanie dla pcitykii zagra­
nicznej" — i cod zieli- niemal wypadki chwali 
smuszają nas powracać dio tego samego żąda­
ni*. W naszych uniwersytetach ludowyeh, w 
aaszych aigatniracjaob oświatowych — to o- 
sia toia nasz* troska. N:ek-edy na uroezy- 
stych zjazdach zajmujemy się uchwałami w 
przedmiocie naszej polityki zagranicznej. Nie- 

. k ;edy władz® centralni® zmuszone ®ą wypo­
wiadać *lę w tyfn, czy iwnym sensie .w kwe- 
stjaich polityki zagranicznej. Nalaza opinia par­
tyjna przyjmuje te uchwały do wiadomości. 
Ale polityka zagraniczna pozostaje dla klasy 
robotniczej tajemnicą na sic dm zamkniętą 
pieczęci)

(Będziemy ctnąli się przeciwdziałać tej 
obojętności. I to nietylko w  interesie pozna­
nia prawdy, pogłębieni^, poszerzenia wiedzy 
o świec:®, ale dla lanych jeszcze powodów. 
Jeżeli Międzynarodówka ni® ma pozostać pu­
stym tylko dźwiękiem 1 czczem -stowwa, klasa 
robotnicza num  zajmować się zagadnieniami 
polityki zagranicznej. „ Prolet ar jusze wszyst­
kich krajów" — mają, rzecz prosta, wspólne 
interesy; inaczej Międzynarodówka nie była­
by do pomyślenia. Ale proletariusze mają i 
ojczyznę i te wszystkie ojczyzny, których cześć 
składową i istotną atanołwi 'klasa róbotuicz* 
każdego kraju — mają sprzeczne interesy, są 
wi stenie jawnej i utajonej walki. Stąd sprzecz­
ności interesów, nieporozumienia, niechęci.

W sprawie śląskiej nie znaleźliśmy po­
parcia u żadnej partji socjalistycznej Zacho­
du. Towarzysze angielscy popierają wyraź­
nie proletariat niemiecki, który aż do komu­
nistów niemieckich włącznie wypowiedział się 
za atetniectoaścią Śląska. Towarzysze francus­
cy odesłali nas do socjalistów niemieckich, 
pomimo, ź© wiedzieli, jakie ci socjaliści w 
spraw ę śląska zajmują stanowisko.'  Wymi©- 
o:amy te d'wa potężne odjemy M iędzynaro­
dówki, ile że reprezentują każdy inną Mię­
dzynarodówkę, Anglicy — drugą, Francuzi — 
©zwartą M-kę. Ani' tu, ani tam argumenty na­
sze ni© traf aty do przekonam a iw.ększcści po* 
tzczcgólnych d a l wykonawczych i doradczych.
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Na dwu deb i/utnch dwu nowych w naszej 
literaturze pisarzy łatwo można pokazać, jak 
miśti się fafezyiwy wymędrtawany stosunek-do 
rzeczywistości i naiodwrót, jak beapośrednia 
•aczerość i odiwaga, pozbawione nawet (aż do 
smkodHwejj artystycznie {pooesaidtfp gaM.chkol'- 
artek tecrji literackich lecz wsparta ,o imstyiakt 
męskiego talentu, dają świetne rezultaty.

Mowa o dramacie St. Ign. Witkiewicza 
„Turner .Mózgowie/* i o zbiotrze opowiadań 
Eugeajuszs Maiaczewsikżeigfl! p. t. „Kod Na 
Wzgórzu". Te książki to wprost dwa (biegu­
ny metody i .pojmowania rzeczywistości.

Autor „Kania Na Wzgórzu" odznacza się 
wyjątkową bezpośredniością. Piszę ,0 tern, 
co zna, ce sam na własn e oczy widział, czego 
na własnej skórze doświadczył. Posiada co 
język plastyczny, unaoczniający z nadzwyczaj­
ną swobodą obrazy, widoki i  ludzi. Zdarza się 
nawet w iei swobodzie (porone lekceważenie 
kcoiooznośra gramatycznych, jak w (budolwae 
zupinie nieliczenie s(ię z formą literacką. U- 
twwry Małaczewsiklego nie są właściwie nowe­
lami, lace opowiadaniami, najbardziej zbliża- 
jąoemi się do typu gawędy. Pisanie prawie 
wstaysEfelie w formie ©sdbiisiej są tu i tam aa*- 
'prawione poglądami pPlty'oziriyini, a nawet 
pd'emicanymJ, które nie odznaczają się głębo- 
kością. Te rażąca skaza (tłumaczy się jednak 
żywiołowym śtosunikiem autora ’dio tematu, 
który nie toż)’ poza nim, lecz nośnie j, rozwija 
się w: nim samym, stanowi jeg0 własną spra­
wę.

Treścią gawęd Matedzawtstdbgo są egzo­
tyczne, w  literaturze dotąd nie wyzyskanie eda- 
treeaia z dziejów wyprawy murmańskiej, oraz 
męczeństwo .Jeguuów", którzy ipo bitwie tka- 
aiowskiei rozsypali się p<3 Itosii rr-ewoltawsi- 
naj » myślą o tworseniu twajika (polskiego

Labour Parły w sprawi® Śląska popiera poli­
tykę Lloyd George**, nie oglądając, się na so­
lidarność międzynarodową proletariatu i ni® 
biorąc pod uwagę interesu klasowego stupięć- 
dzięsięciu tysięcy górników polskich na Śląs­
ku Górnym.

'Dlaczego polityka angielska jest tak nie­
chętna Polsce? Tylko naiwsy człowiek może 
przypuszczać, ż© wchodzą tu w grę sentymen­
ty osobiste Lloyd George'*. (Zapewne, że oso- 
(b’ste syto,p*tje grają rolę w polityce. Ale ty­
siąckrotnie większą rolę grają w niej inte­
resy; interesy polityczne, interesy gospodar­
cze. Mądrzy politycy starają się iprzedewszy- 
stk'em zrozumieć, poznać grę interesów, a na­
stępni© dflipiero 'biorą pod! uwagę ten drugi 
czynnik osobistych symipatjii albo- niechęci, 
ż® politycy polscy (uiroędioiwi) łych pro­
stych rzeczy ni® rozumieli, musiał* Polska 
ciężkim ulegać nozeza* owanioim.

Dlaczego Lloyd Georg® popiera Niemcy 
przeciwko Polsoc? Dlatego, i® przeciwdziała 
wysuwafi&u *ię .Francjt! na ®zolo Europy kca- 
tynentaitaej. Anglja zawsz® zwalczała najsll- 
zrtejaae państwo *a kontynencie. Dlatego 
zwalczał* Napoleona I w ciągu lat piętnastu. 
Dlatego zwalczała 'Prusy i Niemuy za czasów 
Wilhelm*: II. Dlatego — od zawieszeni* bro­
ni w listopadzie 1918 roku nie praesmuaje zwal­
czać Francji na całej liajł f w  czasie pisania 
Traktatu Wersalskiego j w ciągu dwu Ja# na­
stępnych. Dlatego, poiwitóre, Że Aniglja prze­
żyw® .ciężki© przesileni® gospodarcze i za każ­
dą cenę pragnie naprawy stosunków ebomo- 
maczaych. Anglja liczy trzy miljicaiy robotni­
ków bez pracy, przeżywa oo parę tygodni wtol-' 
ki strajk robotniczy ogarniający setki tysięcy 
robotników (w kopalniach węgla!). M a'skła­
dy przepełnione towarami, a nie ma kupują­
cych. Amglja liiczy na to, że Niemcy pomogą 
jej pozbyć się nagromadzonych towarów. An- 
glja, wreszcie, prai^u© eksploatować Rosję i 
do tego celu dąży przy udziale 'Niemiec. Ta 
wielka gra może się udać 'tylko przy pomocy 
Niemców, którzy i dziś w (Rosji siedzą i w niej 
gospodarują. fftosj* będzie podzielona na 
strefy posiadania. Stosownie do umowy, za­
wartej z 'K rarsinem, kapitał cudzoziemski nie 
podlega ustawom o zuicjonalizacji'; wolny han­
del Jes! zupełny, « 13® uprawiany j«i»t przez 
cudzrtólemców. fiosj#, marzy polityk ang'sl- 
ski, weaśoe nadmiar falbrykatów smigielgkiich. 
Ntotylko w acnaie gospodarczym uzdrowi *to- 
suoki angielska®, ale związaauai sojuszem z An- 
glją i 'Niemcami, zaprzestanie propagandy re­
wolucyjnej na (Wschodzie, w Turcji, w Azji, w 
Ind juch, w Egipcie. Zaledwie eojusz anglo- 
bolszewiicki zaczął działać, * już Kcmal pasza 
pobity .przez Greków ucieka z Angory!

Dlatego — po trzecie, — i® Niemcy, po­
siadając Śląsk, łatwiej zapłacą odszkodowa­
nia wojenne. Dlatego — po czwarta — ż© 
Niemcy, wywożąc węgiel i odstępując go kra- 
jwm bez węgla, wzmocnią wszędzie swój 
wpływ, który zastąpi wpływ Francji (np. w© 
Włoszech).

Dlatego — mamy Anglję .przeciwko to­
bie i na Śląsku i na Litwie j w Gdańsku i w 
Cieszynie i we Wschodniej Galicji. Działają 
tu pewnie i inne jeszcze przyczyny, mtezręcz- 
ność dyplomacji polskiej, jej mato przygoto­
wanie, jej 'brak znajomości terenu, na którem 
działa, jej brak znajomości terenu, jej psy­
chologia przestarzała, nie mająca już dziś ża­

dnego zastosowania w ©pot® wdelktogo prze­
mysłu, wielkiego handlu, wielkich banków. 
Nasi zaś dyplomaci mają często psychotogję 
wielkich obszarników z czasów, które poprze­
dzały W. 'Rewolucję francuską. Nie rozumieją 
poprostu, co się koto n’eh dzieje. Nie umieją 
wyzyskać ani sił społecznych, które światem 
dziś rządzą, ani ludzi, których spotykają. Nie 
widzą sił, nto postrzegają czynników rozwojo­
wych świata, ni® rozumieją znaczenia i hege- 
monjii czynników gospcdarezych. Traktują ■ te 
czynuitki ze staroszłaehećiką nonszaiameją — * 

l później płaczą nad zrujnowanym domkiem z 
kart, który był ich planem dyplomatycznego 
działania i szukają winowajców. Bo zawsze 
musł byt; winowajca. Kiedy dz’ecko sóę o stół 
uderzy j guz*' sobie nabije, stół jest winien: 
dz aoko ze złości1 stół bij®. A przecież już Se­
neka uczył: mędrzec szuka przyczyn zjawisk, 
nie wystarcza mu stwierdzenie fatalności' zja­
wisk. Dyplomata dzisiejszy mu®i być albo 
człowiekiem wielkiego talentu, ts którego 
zmysi Intuicji, przewidywania rozwinięty jest, 
jak u genialnego spekulanta gieMowego, a!bo 
też morst być cztowiekem wftolktoj nauki spo­
łecznej, który wi®, dlaczego świat czyni, jak 
czyni i dlaczego on, dyplomata polski, musi 
tak, a ni® inaczej postępować. Nasz dyploma­
ta zaś, gubiąc się w apraewzmościach żyda 
wspókae sinego, ni® mając łrirtorji ostafn.ego 
stulecia ani gospodarstwa światowego, ani 
walki, jaka się foczy wciąż o węgiel, o 
naftę >— stara się możliwie mał# czynić, aby 
nto popełnić głupstwa. Czeka instrukcji z 
Warszawy. Może długo czekać. Nigdy jch ni® 
otrzyma, 'bo (Warszawa, czeka również na itn- 
atniikcje i także ni® .»p&e, co czynić, aby się 
„ni® oa raz'd"-.

Dwa lata temu, feledy pao Paderewski' 
obsadzał niezliczone piaoówtkd dyplmaatycdn©, 
niewiadomo poco obsadzane wi .tak wielkiej 
ilości — pohika dyplomacja była w raju. Cho­
dziła, jak Adam i Ewa nago i' bezpiecznie, jak 
dziecko, śród tygrysów i jaguarów, widząc

/  ,
•przecudne pióra białych pawl I łowiąc matyis. 
Przyszły godziny próby. Najadła się dyploma­
cja kwaśnych jabłek poznania i dziś stoi nad 
rozb tem korytem iluzji. Wstydzi się swojej 
nagości. — zobaczyła, bcwiem, że nosząc fra­
ki • od Poola i klaki od Habiga — jest naga. 
Nad rożbitem korytem iluzji' naród cały stos 1 
pyta: quo radis Polonia?

Wracam do tego, od czego zacząłem. Budź­
my zainteresowauie dla zagadnień • polityki 
zagranicznej. Socjalizm obudzi się eiujow® 
do wielkiego życia. Zbierz® swoje rozpierzch­
łe siły i z całkuje. Jest to kwest ja czasu. Pro­
letariat iodrzuci precz powojenny koszmar, 
który ssie, niby wampir, krew jego najlepszą, 
porzuci błędne drogi, na które .pchaj go świa­
domie burżuazja wielkokapitalistyczna Zacho­
du i wróci na dawną wielką drogę klasowego 
interesu robotniczego i wielkiej przemiany 
społeczne-". Zjednoczy sworje aify, miljoay swo­
ich wyznawców, miljony tołnieray wolaiośei, 
wobec których w proch się załamią najlepsza 
arm je Himdeoburgów, Fochów 4 Haigów. Ten 
proletariat ni® moż® już być (Jas dawnym* 
pra®dw©j«n.nym praletarjatem, który ulegał 
anuBtr.1® ltx-I«rowych balaniików, pofcaocaiayeh 
z mlitrzostwedm bez pan ie  punce 
ków Kapttatu. Ten preŁetarj*! musi — w te 
dzieć, musi — poznać. Waza* wciąż powtarza­
my wyrazy •  „ówtadomoóA kłaacwęj", « „»• 
świadoiriento", o „świademęsn pretotarfacta", 
Powtarzamy je we wazysfkioh jęzjkach śwta- 
ta- A ci, oo j® powtarzają, *r; ozęate tak n -  
mo mało świadomi aaxl«ń awośeh i ehowią*- 
ków, jak fet, wobec których, dla których po­
żytku i wyzwoleni* je powtarzają...

Uczmy się hiatorji i  petttykii zagraatozawj. 
N(© przy czarnej kaw i® w cudderad a* regu, 
ale — w uniwersytecie ludowym, wi szkol® 
partyjnej, w wydziałach kultury * oświaty, 'bez 
których ruch róbatniczy bądzte z*wazo tylko 
awautłirą, ale nigd y n to stanie « ę  cryaiuŁiem 
socjalnego, dzlejicwego .praemientenia.

Henryk Bezmaskf.
••w

ord w Chełmie.
(Xzrmarpondencje własna).

3 irnpy w ofierze „wolmefo handlu". — P. Grabńwsikłi roaeteaimjie siraelafi ! 
pierwszy świeci pczyiktadeai mdipj^o 17-letaieg® taMimeiea.

Od jakiegoś czasu w Chejmto rozwinęło 
*:ę nte'^ytchsne paskaretwo, ujawniające się 
w szaloneia podnoszeniu cen ,na produkty pier­
wszej potrzeby, jedmoeześnile zaś dzień w dz ed 
dziesiątki wagonów zboża i mąki odchodzi­
ło koleją na wschód.

W skutek małych zarobków wrzenie wśród 
mas roboto:czych, patrzących na wywóz zboża, 
z każdym dniem wzrastało, * z tegj znów 
cbdeli skorz)'f.tać komunistyczni warcholi i 
różne męty spotoczne, namawiając głodującą 
wśród wspaniałych zbiorów zboża ludność ro­
botniczą do rozbijania sklepów i  zaiburzeń.

Kierorwnicy miejscowej organizacji P. P. 
S. postanowili przeciwdziałać zaburzeniom, •  
dla omówienia eprawy zwołano na dzień 14-go 
sierpnia wiec, na którym uchwalono rezolucje 
domagające się zamknięcia granic dla wywo­
zu żywności, sekwestru ziemiopłodów i zabez-

pteczenia aa  zimę źywawśd dla pracującej lu­
dności miast j miasteczek. Na wtoon mówcy 
wzy-wali do spokoju, ostrzegając przed war­
chołami komunistycznymi. D*i« aastępaego 
miejscowi paskarze postanowili mąkę znewu 
•wywozić. 'Ketojarze dobra© są poinformowa­
ni, ż® mąka z Chełmskiego pod różnymi poao- 
rajl idzi© na wschód, gdzie płacą z* nią w nie* 
mtedoi®'} walucie, a  niejakSi zawieszony „w 
•c7.ynaeści*ich" podkomisarz Rejanoat, wysyła 
transporty dalej n* wschód.

Doprowadzeni" tą drożyzną do rozpaczy, ko­
lejarze dowiedziawszy się, że 16-go wywozi 
»ię z Chełma mąkę —• zabrali ją z wagonów 
<ło swojej kooperatywy, gdzie po zw.:e»«niu za, 
pilsamo iJriśó mąki w obecności policjaiata.

’Dni następnych odbywały się układy mię­
dzy właścicielami mąka * robotnikami mi«j. 
skiimi ,o stałą dostawę mąki1 do piekarń koopo-

(Naogół temat jest rzeczą dla artysty obojętną. 
Możnsiby się zgodzić z tem o tyle, że lemat naj­
bardziej widzięczny z pod pióra tuszem* wyj­
dzie koślawy i maiidwy. Inn:* aprifwa, gdy 
mamy do czynienia z talenitem. Każdy (talent 
posiada pewne ulubione, swój© ,tematy, moty­
wy, zdarzenia i nastroje. Siaokiovricz wziąw­
szy temat z otkresiu lat 1905 — 19(77 istwwnsj'1 
mamą powieść „Wiry", ponr-eważ ośrodek, 
istota zjalwisic tyidh czasów byiy xau •abac nie- 
zroffluraiałe; ipoiratił jednak w kilka lat póź­
niej, już jako staraeic, sfcwHunzyć ancydaelio „W 
Pustyni j .Puszczy",

Małaozewski jako artysta trafił todinamu na 
swój temat. Podbiegunowy pejzaż oczarował 

i doskonałym wynj.Jdam1 artystycznym tego 
zachwytu jest opowiadaniie: ^Daiejo Baśki
Murmańskiej", utwór, którego nie powstydził­
by ®ię ani Sierosaewsld, ani Kipling. Z do­
skonałą plastyką również umie on ukazać nam 
bujne, hulaszcze, pełno mazurskiej fantazji i

l humoru życie żołnierskie.
„Niefrasobliwy humor, tein maijslomoczniej- 

j szy juroinień duszy męskiej, .był najlepisaą o- 
kraisą żołnierskiej nędzy. Umierało się z hu­
morem, a kto szczęśliwie się wykpił ,ótd oaj- 
straariiwszej śmierci, unosząc adnołzy łab z 
jakiej przygody, .niesampńwfej jak sen wiisięl- 
c* (tirwanogo z sznrbienicy, ten tylko się śmidJ, 
serdieezni© śmiał j  cieszył z odzjrakamego życia, 
które zdawało się jeszcze piękni©j«zeini j jesz­
cze więcej iwai-tem serdecznego śmiechu" — 
tak oharalcteryziuje autor psychikę środowiska, 
które przed stawia. Opowiadania „Wielka:
bitw® narodów", ..Blokhauz pod. Syreną' 
sMtoctowy tydzień na Ukrainie" śeiśi® i do- 
Władioto ukazują chlicze żoi nierza ‘poil&kiego 
iw* Rosji w Jatach 1017 i 1018 w diuichu po>wyż­
szej charakterystyiki. Męski© xg.ram.ie .pośród 
śmiertelnych uidbeapieczeńslw, pośród ogól­
nej pożogi rewolucyjnej i 'I’oabesLwieniia soida- 
teski po obu atroniaich, cierpienia tych garści 
polak'ch wio jaków, roarzuocnych grupami po 
niezmiernych obszarach Rosji, wstrząsanej re­
wolucją najposępniejszą, jaką znają dżiej®, zda­
ła «dl ujczyzcy, wewcaas jeazcz® bez rządu. Tę­

sknota żrąca i wydobywanto się na wierzch 
własną duchową silą, orna zwierzęco rozwy­
drzenie...

Less Małatodwiski jest ni© tylko malarzem 
i obserwatorem. On jest nozniętiiyaii zaraze-m 
posBuiawaczem, zawziętym łowcą pereł leżą­
cych na dnie oceanu ducha ludzkiego, wierzą­
cym w siłę ducha, zwłaszcza w  siłę ducha pol- 
ekięgo.AZ tego źródła wypłynęły dwa heiroko- 
n© 'oipowtLadaniai: „Tam gdzie ostatnia świeci 
szubienica,* i „Koń na wzgórzu". Idea, twór 
ducha, wydźrugający ludzkość ponad ślepą 
igraisdkę popęd,ów ł anarefeję iinistyn'któw daje 
cztow.ekowi ®:2ę, ni® kapitulującą nawet wo­
bec śmierci, albowiem w przed śm iertaej eks­
tazie actatoa. .jest ogarnąć prawdę, iż ,śmierci 
niemal'. Diueh na®z ni® jest śmiertelny,. Nie 
zamordujo go nawet szatan „•raerezwyraajki", 
jak ni® zabił go w  bracdajch Janie i Jerzym 
Zwadach, legjonistadi, którzy -wpadli w szpo­
ny „'ozeldstów'' i nie wydostali się już z  nich. 
To idea ptenrszcgo opowiadania.

i Drugie stanołwi rodzaj spowiedzi czlowte- 
ka, ©0 .przeszedłszy najiSjira®zliwtezie Jca,fusze 
wojny, już, już ma stoczyć się w przepaść .cy­
nizmu roapaczliwego"] samolbójczego nihiliz­
mu. Ale kryzys przeszedł. W klrwawj-m wyuz- 
damiiu zniszczenia łwlzajemauego oikrudieńsiJwas 
i cierpień wojny zwolna zaczjitna on odnajdy­
wać prawdę, spoczywającą popod zeschniętą 
skorupą mechanicznych faktów. Z beznadziej­
nej częluści duicha ukrzyżowanego wyłania się 
cudowna róża miłości i wiaty w pełną wartość 
człowieka i świata, który .przyjdzie... Oby 
prtyroedh..!

Aiitor „Konia na. wzgórzu!" wierzy i ko* 
cha d idę wstydzi się leap. 8tąd siła i a g re ­
sywny, caesto stronniczy stosunek »io zjawisk. 
Stąd też rozbicie formy artystycznej, która 
wydaje się rzeczą zbędną wobec .rzeczy naj- 
wsżniej«i»ej, jaką stanowi komieczncść ogło­
szenia silolwa swojej w rnęlauch zdobyitej praw- 
dy-

W dramaci®. St. Iga. Witkiewicza wszyot- 
ko ma się odlwirotnie. Idzie tu o  formę. Jardzie, 
myśli, czyny, sławo ałuty wykalkutowanej

mcz/oln!® .teatyt o jedynej wartości artystycz­
nej ,konstrukcji dzielą sztuki, samej dl* siebie. 
Dramat ten, w  czytaniu pozostawia wirażem* 
steku dziwactw, giupdtw, cynizmu j  fanfar*, 
nady. Tu i tam dobry dowcip. iPtaatem mi* ®a* 
się, ani ni© widzi ludzi, nie pojmuj®, «2ego 
oni1 obcą. Wszyscy rzygają wprost sloiwiamii po- 
cącymi się od wysŁłku otyTgtoaJjnośd. Np-: ^Pa­
dło potwora, utłuczone na rozstaju, wyżera 
pępek sob'e i. mafym ptaszkom ówidruj® otwo­
ry..." „Ty-rh tłumów edenie, spotnoszooych oad- 
'bydlęcą męką, rozpiera wodna otchłań fajan­
sowym kubkiem-." „Ja, cham, .bydlę zupełni* 
pterwiotn,®, ni© miagę znieść ju t tej mdłej de- 
mokraiaji" i t. d. Cala ta książka roi aię od na­
gromadzonego świadomie steku ordynarności. 
Może jest to fars*? Może Stydoratwo z foamy 
dramatu dotychczasowego, który wymaga a t 
tak ktońfkiego iekax-stwa, afby pirzyj^ do zdrou 
wia? Może- Ale, rnęśleć nawet nad .tem .ode- 
obeiawa się, ponieważ oprócz ntewąlCpliwej 
brzydoty, „Tumor Mózgowicz" jest także nie­
wątpliwie nudny. Kiedy choe się skontrolować 
drogi raz wrażenie tej .książlkfi, zrodzonej z o- 
schłoj kalkulacja, dostaje się gęsiej skórki na 
samą myśl o  czekającej nas andzi®. Jakiś tu­
mor rauoa się wtedy na mózg f poribawia ocho­
ty do podlożania .się jesacze ®aa pod tęp© zęby 
tej piły, .przypenirnającej farsę z kaaematogwi- 
fu. Bo w tym dramacie .yeksperymmtaiinyni" 
jest ruch, ale rudb ślepy, miotający aię, patąp 
padikmwy. właśni© n.ak w licirerj sżtuc© ikineHi*- 
tograficznej. Wszystko jest tu pozą. *a©ni«m 
się lalibo pospolitym humibugie.m myśli twi ohao- 
śip świata dzisiejszego nawet nie prtecsirw*- 
jaoej (Ładniej wartoścL CztowieJk i jego myśl, iu- 
czMcae i los uznano tu  za obojętną i pogardasoi- 
nę taeśA To toż forma przypomina próchimeją- 

w której z  dawnego żyda został ju t 
tylko splugawiony czerep.

Jest *o skutek nicrem ni© idajacego <d« o- 
zasadnić przeniesienia „fo.rm.izmu" * melair- 
stwa w dziedzinę stowa. Eksperymeo* por*, 
ni'ony.

Zygmant Kls*e!ea®ifli
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ratyw po corsach kosztu. W  mieście pono*#* 
mienie osiągnęto, kolejarze zaś zaczęli szukać 
podobnych dróg porozumienia, Ale takie za­
kończenie sprawy nie podiObało się panu Gra­
bowskiemu, zastępcy komendanta miejscowej 
policji, 'będącego obecnie na urlopie. Udaje 
się więo p. Grabowski do Luiblina, gdzię ■wy­
jednywa u p. podprokuratora Kuczyńskiego 
pozwolenie na aresztowanie w nocy kUłnma- 
sta robotników i  to tylko dla tego — jak *ię 
p. G. tłumaczył — aby sędzia śledczy mógł 
zrobić dochodzenie w sprawie samowolnego 
zabrania mąki przez kooperatywę!! Nie zna­
jąc Istotnego stanu rzeczy podprokurator Ku- 
czyńaki *wo pozwolenie dał.

W nocy z dnia 18 na 19 b. m. p. Gra­
bowski z całą pompą, po dobonandc rewizji 
przystąpi? do aresztowań. Kia wieść o tem 
wśród robofcnlkówi nastąpiło oburzenie. "Wszę- 

.dzćo porzucono pracę, udając się tłumnie pod 
•tancstwo e żądaniem uwotóeni® aresztowa­
nych. ? .  Grabowski tryumfował, bo wszak 
aresztowanych trzymał w garści, a  z ich wy- 
pmzcsieniem zwlekano, aż sędzia śledczy zbie­
rz* eeznania w sprawie mąki.

Stojące na utocy masy — zarówno przed 
Starostwem jak też przed pcUcją — Coraz wię­
cej aię oiederpłiwiły, terbhardz:ej, t e  wśród 
tłumu zmalaźł® się kilku warchołów komuni- 
etyozaaydh. PotHcja, nakładając bagnety aa* ka­
rabiny, jeszoze więcej podniecała tłum. Nie­
którzy, odkrywając piersi, wdłali: „Macie nas 
głodem morzyć, to lepiej strrefejede!**

Wtem p. Grabowski dal rozkaz strzela­
ni* t  sam pierwszy zaczął strzelać i  brownin­
ga. zabijaj** pierwszym strzałem lT letniego 
Juljana DÓroTnlaba. Tłum odebrał jw tei ka­
rabin policjantowi i połamał go

Bod wieczór tegoż dnia na miejsce zje­
chała komisja, złożona z prokuratora sądu *- 
pelacyjnego w Lublinie, p. Gutowskiego, p. 
Chludzińskiego, pedinspefetara policji na wo­
jewództwo, p. Grzymałowek:ego, przedstawi- 
nelii wojewody i p. Kuczyńskiego, podprokura­
tora, niefortunnego rozkazodawcy aresztowań, 
które wywołały zaburzenia i śmierć tezedh 
osób, oraz kilku rannych.

Wraz z komisją przybył poseł na Sejm 
tow. Malinowski, który natychmiast wraz z 
tenymi towarzyszami przystąpi? do uspokaja­
nia wzburzonych tłumów. Tow. 'Malinowski 
wezwał zebranych do wysłania świadków zaj­
ścia, których przyjezdna komisja wysłuchała, 
oraz do żb erania składek dLa rodzin za­
mocowanych. Zebrano w mgnieniu odra aa  
ulicy przeszło 87.000 mk. Zaznaczyć należy, 
19 nawet miejsoowt endecy pośpieszyli te  
składkom; dając w ten sposób wyraz oburze­
niu, oraz zwracając się <io tow. porf® o poacy- 
c?.en4e z jego strony kroków w oeJu usunięcia 
Grabowskiego z f!hp.?m«

’Wieczorem przesłuchiwaino świadków, w 
macy zaś 'Grabowskiego aantoroobilem odwie­
ziono do ‘Lublina, gdzie będzie oddany pod 
*%d. Na miejscu pozostał podprokurator p. 
'Kuczyński, w calu przeprowadzenlla dalszych 
dochodzeń.

iTrzech ludni straciło życ:ę, oddając je w 
atfierze „woln6mu“ handlowi paskaraam i mą. 
dryffi zarządzeniom prokuratorii i policji.

Mtoyseowy.

.  Mtr a n u
Zatrsjnnazie m%Jd peaaz ludn*ść.

REZOLOOJA.
My, tgfodmlaJl tolęjana, i ludmeżć ctoScana 

miasta Cbekoa. zebrami m  dtato 1S.VIII 1921 r. 
gezy kooperatywie 'kolejowej, wobec panującego 
wodnego handlu, neeaąeego się pasterstwa i nie- 
pajnterme wzraiatajfoqj dKutyamy, w których to wa- 
nmlfcach todda prarowrifik, mbtrtn%( tzreędmlk, przy 
dbaeayeh gtodcłwrch zaroWcBich .-wyżyć ni® modo— 
*aareymalitoy (67) pięóMeaiąt siedem wozfeów tda. 
Jej mąki, celem zapłacent* .po cemącŁ koaRyogento. 
wydh t jwoponojomaibego podzlm fo a*ę<fey aobą 

Aby naM  taka ateja się wt* pprwtaw fti wip. 
wonny Rząd i Sejm Ustawodawczy db u ^d u o la - 
SSowego zniesienia wolnego hastdln 

Żądamy wprowadzenia sefcroastro 
Btoanioipłodórwt, waselkich artykułów pierwszej p p . 
tiaefby. Żądamy zn5ra,i3*nl» cen na wfezwfflęa* piw. 
ctekły w stesnnlku do .płac robotairaydh i rabezpto. 
osenia arłyfoiillfrw spożywczych wi 'pierwszym rzę- 
dcie dla ludności pracującej IPótóki.

Do czasu zaś zniesienia przez (Rząd -walnego 
Iwodłu, aa wszelkie rałrsymywaide wmoasn arty­
kułów apożywcaych od^pcwiedhłśłttW spad* m« 
Rząd i -miięlcaBość Sejmu, któro powtMęły uchwałę 
o wolnymi bROdłu,

'Pr»«woidmiczącjy BCibranta (*—) L. iTatrs*, 
BeSaretara (—) Kraus*.

Po t a j i  la iló i
Reaaluicja. przyjęta' po stoncJanande ns wleeu 

tqgoc dtiia w obocoości fów. posła  ̂Mtonwsktogw •' 
„Wobec wypadków cteia dzisSejsaego, stwior- _ 

ęaaijącycł; beeprzykiadote t Ebrodniiczo postępowanie 
ludni ocelkampatanitziycii, iponostającyicłi na adpo- 

» wted2iiakiycai stanowiskaci^ iuriai. którzy cate'O- 
fcrotaae rgwaldwwzy łoonsilyiuioję. dopuścili się ajbro- 
djm przelania krwi godnego i ibaabromtuego tudu, 
sehmri na wiecu w CŁeimie w dasto 19 tóenpniia 
1921 r. wyrażaną sw» najwyfeze oburzsmie i itxscB- 
panicaną pogardę ssepeiciaom i ztanodndaiEom w, o- 
Moins OtreAowisfeego i inmyrf' ł -

.Uczessniey wrecm iędaią erj«r^aaa.ego i be®-
KŁronaego pTzepro^cfefeaia śledztwa. feScnajszyh- 
meę» rozbrojdEŹa todai. tól-ray dali dowód, t« t>ro-

, J l O » O T N I K “

ni t e  powierzonej prana rząd używają wbraw pra­
wu i ksanstytucji.

i Wierząc, iż sprawdedSwafici zadość uczycionem 
'będzie, wnywamy ludność d* Bedwywani® spokoju 
i dostojnej powagi, do podjęcia pracy w dniu ju. 
treejszym, czse* wyrazsiiny cześć połcgtym i wapćł- 
cŁuci* rodisiaom towairzyejy narszycŁ '.

*««
R*da miejska w Che?roi* wobee fcnrawyefc wy.

. daweś.
W Radzie S'EejsiMej w Chełmie nadny tow. 

Terpte zgłosił ostrą raaotoctfę, skiwewamą pizeoiim. 
J» orgataom policyjnym i  wiyraużaijęcą ubolewanie 
ped adresem rządu.

Rezolucję tą, domatgajęcą gię eneągicanego 
śledztw* i ukarania wdnnydh. iRada mieji&a pray- 
jęls.

IMiTnaJwno wziąć usdnial w pogrzebie offeur 
krwawych zajść, wyasygnować, jako pomoc doraź­
ną di* radałi poległych SCO ty*, mk. i przestać

St r s
UCHWAŁY WYDZ. W Y Ł  KOMISJI CEN­

TRALNEJ ZW. ZAW. W POLSCE.
W sprawie sytuacji strujkaaiej.

Wyidatał Wykiouawczy Komisji Centralnej 
'Tkr. raw. w Pcilsce, po w-azeebstroamnem omó- 
wienau &■}tuar.ji sferajtói>/ej, stw ierdza: że obec­
na fala Strajków jest bestpośrediaim rezultatem 
wprowadzenia wolnego handliL, ; że żądania 
wjBtawj one przez metalowoów j  wogóle straj- 
feująt‘}Tck robotników są zupełnie słusznie i  u- 
zasadnioine; ie  rozwjrdraeni przemysłowcy m e­
talowi w Warszawie iposunędi elę tak  daiokoi, 
ift na weft nie przyznali robotnikom metatowym 
pBtoomtów w tej wysoŁiości, jaką wykazał 
gllówtny Utrtaąjd statystyczny, chyli, zgóry sapiŁa- 
niowianem i p-rcMokacyjnem pp^tęfpiow«niom 
wywłołah strajik.

Stwierdzając powyższe laikta, Wydr. Wyk. 
K. C. Z. Z. uchwalił:

W  <tn. 2 4 b  n ,  przekfflofiyć prezydgmm Ra­
dy ministrów memiorjał w  tym 'kieruniku, by 
Rząd jaknnjsaybciej podjął ajkcję zlikwidowa­
nia trwających strajków. Rząd dbcywdązamy 
jest wobec ałusznydh żądań rofbotaikóiw wpły­
nąć za pomrocą wszystkich rozpMxrządtealny.ah 
srocKkdwc oa prz emy s>lo wców, by żądania te  w 
zuipełnttścd uwzględnili

Na wypadek ulew wagi ędnienia wysuinię- 
tych posbułaAów, Komisja Cenibrałna zmuf'fflona 
będzie zwróedć się a weflwanlem do proletarja- 
tu  w całej (Polsce, by wystąpił w  obronie inte­
resów walczących towarzyszy.

JodBKWześn.to Wydż. W yk K. O- Z- Z. wey- 
wń Radę Związków zawolctowych, 'by netych- 
mdast przystąpiła d© ekoortłynowanda akcji 
podwyżkowej J strajkowej Zw. rob. lUdyfceazmo- 
ś d  pwbtŁcamęj.

Wydm. Wyk. K. O. Z. Z , po gnuntoirznem 
rocspatrzeniTi obeenreh wamnlków życtowyoh, 
p r z y  walnym bamdłu, nabrał prsekkmanaa, że 
jedynie wydatna pomoc ,ae strony Rządu może 
położyć kres szalejącej dratyźraie. Z  tego też 
względu w .memoriale, wystosowanym do pre- 
zydjnm Rady minisTLrdw. W. W. K. C. Z. Z. żą 
da.:

iwydateycfc kredytów dla koppetrałjlw «y  
bcftrikaydh, ©raz wprowadzeni® systemu dopłat 
przez (Rząd do chleba. 4 wpitcywadzeida maksy- 
malłnyich cen na artykuły ipderwtsaej potrzeby.

W  «praw*e protestu b. Rady Zw. Zaw.
W sprawie ppióteista b. Rady Zw. zatw. iWyr 

dzia? Wykoraaw^ay Komisji Cenflrafeej Zw. 
•saw. uchwala:

Uzna jąc protest ra  nierasasadtndtony, stw ier­
dza prawbmocnwść konferencjr zarządów od- 
działóKw Zw. zaw. a d .  9 sierpnia <r. Ib., 1 pra- 
woroocrooiść Rady, wyibratnęj na  powyższej kon- 
fenenaji.

W. W. K. C. Z. Ł  upoważnia iptresiydjum 
do całkowitego przejęcia aaająAlca i spraw  b. 
Rady Zw- zitmr.

Uchwała Rady Zw. 2*w.
W myśl uchwały Kbmtsj! Oentralnej 3dn- 

serwydh Związków zawodowyich tw Polane a dn. 
28 sierpnia r. b., Rada Związków zawiodcwywh 
m. Waa«sawy zwotuje konlerencję zarządów 
Związków użytoczmjoóci .publtomej w  Warsaa- 
w le na d. 24 b . m. na godz. U  rano w lokalu, 
uł- Kredytowa ar. 9.

U ROBOTNIKffW MIEJSKICH.
’Wazaraj w m śiisterjujn pracy p. Kłott pogp-

forinmv®! raraądy Związków inebiucii (uJżylteoz- 
noścd putbliomej © stanowisku Rządu, iktóry 
proipoiniujie zawarcie mowęj untovy ae związka­
mi, co ,przyria|mmiej na r e i  tmmęłdby roiepo- 
rozumienia wynikające % tstorfeejących w arun­
ków pracy.

Bwęnhufflto© fflowe, w  pmyisz,Ma powsltaó 
soc^ąjco, żądani® dkonOTnicsaie aałaiwiiałaby o- 
statecznie Komibia Roz,jemcza) pod pnsewodinio- 
twem wjihranego pracz zarządy instytucji n&y~ 
teaznońci publiczinej 1 przedstawuctoli' związ- 
ków zawodnwydh euperarbiftra ewentualnie 
przedisŁawimela mmisterium pracy. W końcu 
p. Kloifct zaproponował zoniamę obliczainia buc 
dżetu dziennego robotnika, która to  zmiana 
zwiększyłaby podstawowa ‘płacę o 10%, afeizar 
leżnie od wyników Komisji statystycznej. Zar 
rządy ńA-fląnków (Iraaawajarae. robotnicy .miej­
scy, elektrownia, gazownia i ku-) przyjęły do 
wiadomości oświadczenie p. Klótta., zazaajcza- 
jąc. iż. odniosą gćę d ę  ogółu roibotafeów, (któ- 
n y  zdecydują o dalszej akcji. Zarządy Zw.

ś r o d a ,  24 sierpni®. 1S21 r .

toeść iwsofoejt o®' ręce pnesyowte imMslsów, irar. 
ezaika sejmu i ogłosić ją <w pianiach.

** *
W łw će le  kwespocdencjS powy’iszej u- 

kaziuje sśę jaskrawo — o czem b góry byliśmy 
przefaW'Ladlczeni — j a t  prasa burżmazj-jna o~ 
klamywala opinję, przedsL-Jwsając zajścia 
chełmskie, jako wynik ^podburzającej'1 agita­
cji scK^alksiiyczriej.

Pierwszeństwo w  wuriejętoości kłamania 
2idobył k o re sp ^ d en t ^Rzeczi^pospoilLtej". k tó­
ry enowui powraca ‘do swych .kam ieni “, o 
których nie w^pominia: nawet endecki -,Głcs 
LubaM d" i który bredzi o jakiejś „leiwicy“ P. 
P. S.

Wypadki: chełmiskto są  sfeotkieni obłąka­
nej potdtyiki wotoohamdtowej rządu t stanowią 
jeden z epróodów w  roaszeraarląciei się  po ca­
łym krajni wcloe praecćm-k» drożyźnle i pas- 
karstwni. wywołamyun tą i  ,poliityką rządu i 
Sejmu.

i j ls l .
wyraziły powątpiewanie co do pomyślnego n« 
tej podstawie zakitwienfe sprawy

Według wiadomośd' otrayjnenydh późno 
w nocy, Rada Naczelna Zw. Prac. Miejsk. po- 
stanjorwiła jednogłośnie: 1) odrzucić propozycję 
10% podwyżki i 2) stwierdziwszy, tie na inne 
punkty żądań robotniczych, jak np. na sprawę 
13-ej pensji, nicstrącania wypłaconej połowy 
l(3-ej pensji ■ t. d ,  dotąd odpowiedni nie uzy  
akaSa — proklamować strajk na  wwartek od 
ran*. ,

iDziś odbędą się zebrania dla omówienia 
tochnicznej strony strajika.

**•
Woibec tego, że kwest}® żądań urzędników 

miejskeh nie tylko, żo nie została praez Magi­
strat rozstrzygnięta, lecz wprost zignorowana, 
potraktowana w sposób wprost lekceważący 1 
wprost lekkomyślny (urzędnikom zagrożono, 
że odjęte im będzie nawet to, co im przyznała 
Radiaj MiejsikKi) — spodtdewane jest przystąpie­
nie urzędników do ogólnego atrajku praoowni- 
ków miejskich.

Wbrew twierdzeniom praay burżuazyjnej, 
zaznaczyć w sposób kategoryczny należy,, iż 
żądania robotników 1 urzędników imano były 
Magistratowi już od półtora m iesąca. Tylko 
opiesBałości, czy nieudolność? władz mtojrfrich 
przypisań należy obecny zaogniony .sten rae- 
czy. Zarząd miasta ponosi konsekwencje »we- 
go sttoeunkU' do postulatów robetażków i urzę­
dników t  jest całkowicie cdpowtedzźalny ca 
zahagnienie sprawy.

UCHWAŁY MAGISTRATU.
Na postedzeato -wmorajwaenn Magistrat pewsl^ 

następującą uchwalą w sprawie Aaidań pRtoownjfaów
mwjskidh instytucji uiytecsnośai ipublSkxanej. Zgodzić 
»lę ma uczynioną przez p. ozidistra spraw wewnętrz­
nych propozycję wszczęcia rokowań praeo mintoter- 
jum pracy i  opdefei spotoezaef z robotnikami, w no­
to zawarm rocanefi .umowy, prsefwiduląe zafaifcwie- 
aae spraw spornych drogą ustalonego rodemstwa 
z zastrzeiŁenieiift: 1) fit treść umowy będzie ęeayj^t* 
praez Rądę miefjśką, 2) iż praw* wzędnikćw mieij- 
siekłs jediooesefade uregulowane zostaną prze* tein. 
ipra/w wwwn. i sfcartwi i $£ Magistrat otrayma od 
Rządu niiezfcędne ś reiki ftemsowa o* potoryd * nie­
doborów.

STRAJK GAZOWNIKÓW.
W poniedziałek zarząd zaMadów gsodwyicfij 

oznajmił pczedstaTOcdeJom Zw. gaaowsuilków, 
że odrzuca żądanie podwyżki 40%, i  ta  przy­
znać może taką tylko .podwyżkę, jaką otrzyma­
ją robotnicy im ydh zakładów miejskich.

Wobec tego robotnicy gazowi nchwailH 
na wiecach odbytych tegoż dni® wieczorem 
wszcząć akcję strajkową!)© fle warunic, jakie 
-komisja między mi uisterj alna miała ustalić dlo 
-wszystkich rodzajów rabotaiStów mdejfeki'ch, 
byłyby meagedme z  żądaniami rofctfWków. 
Termin strajku uzależnioao od odpowiedzi ko­
misji imędzyiniiniSterjahM#. <

lPoniet,v<ai komisja młędsyminiMenjaJna tt- 
ctowalRa tylko praapnowadzlć zmianę JdŁuoza 
obrachttokowego, co prjyoflostoby robotraloam 
nadwyżkę do płacy rówmą 10%, o ozean dele­
gaci robotników ganowyeh zawdadotnieni zo­
stali wczoraj o godz. 8% wieczorem — Strajk 
w zakładach gazotwycb stał się rzeczą przesą­
dzoną.

Wcawaif wieczór rocaptoesęto Jog akcję 
przygotowawczą do zaprzestania pracy, oo cią­
gnąć się miało ca?®1 noc, tak aby o i  dizM rana 
mógł się ju t  rozpocząć normalny Strajk.

Dziś rano odibędą się m gaaowiaEków ma­
sówki informacyjne.

STRAJK METALOWCÓW.
Wczoraj o gsdz. 11-ej rano odbył się wiec 

strajkujących metalowców w lokalu Związku 
(Leszno 83), n® którern komisja nriędzyzwiaz- 
kowa zdawała sprawę z interwencji u  pp. Mf- 
uHstra Prasy1) i Op. Społ., oraz Przemysłu J 
Handlu. Dowiedziano się na wiecu, iż obaj 
ministrowie przyrzekli swoje poparcie w d i., 
kwidowaniu obecnego konfliktu w możliwie 
najkrótszym czasie.

Komuniści swoim utartym zwyczajem, dla 
„uszczęśliwienia ‘ ‘ ro'botn'kdw zgłosili wniosek 
proklamowania powszechnego strajku w ca- i 
łym kraju, ale m e miełr od.wagi napisać, iż t o  I  
oni robią, lecz domagali się, ażeby komisja 
międzyzwiązkowa zmusiła do tego komunisty­
cznego kawału Ceutr. Kjc-m. klasowych związ­
ków zawodowych.

1

3
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•
(Wspomnlanv wniosek aa  chwilę wypro­

wadził z równowagi zebranych, lecz nauczeni 
doświadczeniem robotnSicy motaiowi natych­
miast cdzjskaił równowagę i  epostrzegl się, 
do czego dążą komumśń, więc odprawili ich 
z kwitkiem, powierzając dalsze kierownictwo 
akcją poprzednio wybranej komisji między­
związkowej.

2  powodu rozklejanych po mieście ogło­
szeń S. S. S. zebrani protestują jaknajenergi- 
ezniej i zwracają uwagę odpowiednim czynnS- 
kem rządowym, że podobne instytucje łami. 
strailkOwe przymoszą wyłącznie szkody dla 
kraju w postaci psucia warsztatów 1 nkrzędzi 
pracy, oraz siania zamętu i nienawiści wśród 
społeczeństwa. Dla tego też uważają, iż po­
dobne instytucje nie powinny istnieć w kraju.

(Metalowcy protestują przeciw oszczercze­
mu komunikatowi umieszczonemu we wcao- 
najszej .JH-ugroazówoe" o towarzyszach tram­
wajarzach.

Wczoraj po skończonym wtecu komisja 
międzyzwiązkowa otrzymeł® zaproszenie do 
układów od M:o. Pr. aa  dziś na godz. 2 pp.

IW czwartek, dnia 28 b. m. o godz. 10 
rano odbędzie się ogólne zebrante strajkują­
cych metalowców w lokalu Związku, Leszno 
Nr. (53.

Ptasia o sitaila M u m
ODPOWIEDŹ ZW. ZAW. PSAOOWTflFÓW' TRAM.

WAJ0 WYCH „DWU GROSZÓWHOM".
ZnałećKśmy w d. 20 h. im. iw roramaityich „Dwu- 

grosBÓr.dcach .̂ ,/>aaetach WarsBawskicłT1 ,^.urj«r- 
kaab^ i  Ł p. sprawoadain-Ia ze strajku tramwajów, 
ł jnustmy utwierdzić, ż« „tósftsr* iatormacje, która 
wymieokxae pism® posiadają, są wysssraa a pało*, 
lub udzWsoe tym pismom praes t&tóch, którzy 
<fib»ją o podniesieni* kapitalizmu, o zmjnowaai* 
doszczętne klasy rolbotnieaej. OSmsdioBenie ap. 
„Kurjera porannego*', jakoby tramwajaaTBe (tam- 
di&toray i motenkr^wi*) zaraWall 25 — 26 tyaięey 
mk móea. (choćby nawet i  tyte, osy to wobec sza­
lejącej drożymy bylolby n» wiele?), jest falEaem; 
dowodeim tego są cyfry sarobflea: tematy ł dkteż- 
ny 760 mfc. 40 fem., żonaty 760 ocSc. 90 feo. i  kaww 
]«r 736 mk. 70 fen. dziennie,

Niedziel® ^Dwugiroi3aócxtka“ pfeo© ełośliwd*. 
iż  iądkuta byty podane w piątek. Stwierdzamy, li 
żądania oaaz» złożatae były .w d. 11 sierpnia r- A, 
i otrzymaliśmy na nie odpęwteiż odmowną. „Ga* 
zet* Waretsawaka** bałamuci opiajję i  prowokuje od­
nośne władze, chcąc pociągnąć do odpowiedzialno- 
id delegatów Bilińskiego, Kurka1 i Leguna, o ra  
eriSooSot Z w h p tn i tow. Sofcieraja, (którzy na eefora- 
aiadb masowych, odbytych po rensiawi, w wwych 
przemówieniach sprawozda-wczydh i  posśesdaeai* w 
mtaitstwrJuKi ani jodaent dowem ad* wapomto** •  
strajko. JedzMiic cgój .■wygładzany stale i ohafenuio*- 
oy cfctetBkawsi. jednogłośnie, t  ub , jak pisnę „Ga* 
Warant-wska", pod wpływem Woh i Motetowa, o-
gtoslł strajk ód ntedźżeJi. 21 b. m., mając na w sią ­
dzie właaae potrzeby życiowe. My, Jato Zwtęaellt 
klasowy, tyle tyłka odpowiadamy pismom tym, 
która stale cas p o tęp i^  i  p o są d za ją  o bolazAwteo, 
ifl clrwSJa obecna uspramteiflłwła w zupehuotoi na­
sz* żądania etoaoanlcam*, cnego dowodem tą wysta­
wione jednocześnie żądania praoowaJków metaito 
wycfa, tol-ejek podjazdowych, praoowndJoów kolej 
pomaeóskich, pranemaśków gssnwoć i iióejsudch.

PWsfedienie toatyt mlsjafcleh.
Zarząd Związku Prac. Miejsfe. ■wzywa -wazyat. 
klch delegatów 'instytucji mtejsSdcb dio przyby­
cia na posiedzenie do lokabi Związku (A l Je- 
ro®o4kn»ktie 56) — dziś o  godz. 6 po poŁ

Bwaaość metalowcy! Dai i  A 24 sJerpate, od- 
będzńe *tę rałwanie delegatów I mężów zaufani* 
tebryk met. oddzlałn wansEawatlBgo, w ło teta pr*y 
u l  Leszae 53, gods. 10 rano.

Metalowcy, eddsiaj Praga! Zebranie sfradltoją-
cych metatoweów odózialu Praga odbędzie efę dasift, 
d. 94 sieipwla o goda. 14^j w pdL w k te łu  Zwiiąj- 
tou, u l  Kępna ar. 15.

Siraili W m
PRZEBIEG STRAJKU W BYDGOSZCZY.

Bydgusze* 22 słetpote. (foil. iwŁ). Pnaefbieg 
ętrajku toolejowego, rc®p°°tefoę5° dtstóaj o  f .  
6 rano, apokojny. Kwrjer Warszawa — Gdańsk 
1 jeden pociąg do Kowalewa odewzłji pod ettaą 
eskwrtą w orkow ą. Na lEtooch miasta ronleplo- 
ao Tc&kzz D. G  G. pntonańaiktego, (powołujący 
pod broń rezerwowych 1 wtopowanych ofice­
rów i araaregowrch wojsfe k lejow ych.

PRZEBIEG STRAJKU W POiZNANTU.
I Poznań, 28 eterpnla. (P- A- T-). Strajk kxv 

łojowy trw a iw dalszym ciągu. Praobieg jego 
jesrt spofkojny. Straijlkują wszyscy, otpirócB wy±- 
szx ch urzędników djTekoji, a  więc praeezte 
20.000 łu<ki) Komitet strajkowy poatenowlł w 
rainie koateczEięj potrzeby daretorczyć oiozfcęd- 
nydh 'pa-aoawników <fo obsługi ko4ejow*J np. 
Wróżów. Na wezwanie .prezesa dyreikcji stertę^ 
■dzisiaj do  pracy uraędhdicy dyrekcji.
SYTUACJA STRAJKOWA W DYR. POMOR­

SKIEJ.
Gdańsk, 28 sierpnia. (P. A. T.):. Ruch ko* 

lejowy z  Gdańska do Poznania przerwany. -Do­
ciągi do Wejohoroiw?. kuraiją . Przy pomocy, 
wojska i części niestrajknjąoej .personelu j*(A 
utrzymane połączenie * Warszawą. Kunsują po-> 
ciągi .kupjeTSlcie tam i z powrotem, aczkolwiek 
odchodzą i pravchodza ® ofpóźnlęmetn.
URUCBOMiEKIE POCIĄGÓW PRZEZ WŁADZ® 

WOJSKOWE.
Pcsnai . 23 derpudc. P. A T. — 'Wojskoiwy wy-

kolejowy -przy dyrekcji kolejowej w Poznania 
IcomuiaScuje: Z datom dzisiejszym t. j. 23 ib. « . j

•*
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wfafe® wojstaywe uruchomiają nw 4 »  oso-
tew® - towarowy na szlaku .Poznań — Skalmierzy­
ce. Pociąg te® wyjeżdża a Poznania o poda. 8 do 
Sfcałmlertya, przyjeżdża o go da. 16-ej 00 i a a  tam 
połączeni® do WarsBiiwy. Ze Skalmierzyc pociąg 
wyjeżdża również dziś » godz. 8 i do Poznania 
prayfleedźa o godz. ló-ej 25. Pociągi te zatrzymuj-ą 
« ę  tylko na atacjacto Środa, Jarocin, Pleszew, 0- 
afirów. Pociągami te mi nogą jeździć osoby cy^ina, 
zaopatrzono w przepustki, wydawane iprzcz staro­
stwo. Pociągi wspomniane będą kursowały co- 
dti eonie ad do zlikwidowania strajku. U ruchom le­
nie pociągów na innych linjaełł jest w toku.

Poznań. 23 Merpmia. (TP. A. T.). Wojskowy wy- 
dteial kod-eyowy dyrekcji kolejowej w Poznaniu ko- 
muuakuje: Z dniem 24 ł>. <ta. podjęty będzie ruch 
aeobewo - towarowy ma ezlaku Poznań — Toruń — 
Inowrocław i Poznań — Zbąszyn. W jazie prt»- 
włekainia alę atrajka, przewidywane jest urucho­
mienie pociągów równied ca innych Maikach akrę- 
gu dyrekcji kolejowej pomańokiiiej.

KOMUNIKAT MIX. B. DZIELNICY PRU­
SKIEJ.

Poanań, 23 sferipnia, (iP. A. T-). MflnMer-
jom b. dzielnicy (pruskiej tooraxtnilsuje: Dziś w 
godzinach ipoł.udnkMwych, po .przybyciu p. mi­
nistra b. dzieliliby pruskiej Trzci ński ago a 
Waawzalwy, odbyła się przy współudziale mini­
s tra  pracy  j opieki społecznej Darowakis-

go, p. <wtee-mtefetra d-ra Waidbowiaka i ip®z©<L 
staiwlciela departamentu piracy i opieki społe­
cznej konferencja z pazedstawicielami Związ­
ków zawtodiowych kolejarzy w sprawie likwi­
dacji strajku kotejidwego. Dyskusję cechował 
nastrój b. poważny, tak, że istnieje nadzieja 
szybkiego zlikwidowania strajku, który niepo­
mierne straty wyrządza życiu gospodarczemu 
naszej dzielnicy. Dalszy ciąg ‘konlerenoji odbę­
dzie się o godz. 7 wieczorem. Są uzasadnione 
nadzieje, że koniereneja ta doprowadzi do li­
kwidacji straiiku.

NA W't’ŹLE WARSZAWSKIM.
Sytuacja na 'kolejach dyrekcji warszaw­

skiej pozostaje do chwili obecnej (bez zmiany. 
Wczoraj toczyły się narady Wydziału Wyk. Z. 
Z. K. Dziś odbędzie się posiedzenie plenarne 
Wydziału.

NA KOLEJKACH PODJAZDOWYCH.
Zarząd warszawskich kolejek dojaadowych 

raspocząl pertraktacje z mężami zaufania atrajku- 
jącyoh pa-acowaiiiów. Zarząd zgadza się w zasadzie 
na żądaną przez robotników podwyżkę, tłomacząo 
»ię jednak bokiem pieniiędzy n* jej ustetecMiien-®. 
Celem uzyskami® pieolędzy zarząd postanwwfi zwró­
cił się do ministra skarbu z prożbą o Łlllcomnljo- 
aową pożyczkę, a gdyby to zawiodżo — ń® Pol. 
Kraj. iKaąy (PodL

„Odkrycia” p. Jtowaczyńskiego.
Przed kilku dniami kabaretowy uczony * 

„Rhaozypoisipolltej^, p. Adolf N-owaczyński, ,pro- 
pdsal uię swemi .joditerydami'** z dziedziny hh 
stoirji myśli socjalistycznej. Marksizm — utrzy­
muje p. NotwJtczyńsiri, który nape wmo żadnego 
(dzieła Marksa nie ozytał — jest stanowczo i 
nieodwołalnie obalony. Z toarji Matte* nio 
zgoła nie aostało. Niema ani „nagi«h“ intere­
sów kłasowyuh, m i wyciskania nadwartości, 
ani ześrodkofwania kapitałów w rękach nie­
wielu, ani mater jali styranego (pojmowani* 
dziejów- Wipirawdzi® od kilkudziesięciu lat 
•tyszymy wciąż tę samą piosenkę o ostateez- 
nem obalaniu i pogrzebaniu marksizmu. Ale 
czemuś p. Nowamńsld. koziołkując na łamach 
JRaeczypospio-ILtoj'" w roli socjologa, nde ma 
raz jeszcze powtórzyć, na wzót Jowialskiego, 
tej ..nowej" bajeczki?...

tycznego Żydów (potrzebnem jest, alby Żydzi za­
symilowali się relignute ze społeczeństwem 
chrzęścijańskiem, albo też alby ireligja wogóle 
została .przezwyciężona. Na to Marios odpowiar 
da: Państwo nowoczesne, gdy dojdzie dio pew­
nego stotpni* rozwoju, nie uznaje ireligji, jako 
źródła praw: aaao n o  tylko obywateli. Nie 
przeszkadza to bynajmniej istnieniu w społe­
czeństwie religjł \ różnic rei gijnych. N5© ma 
to jednak znacaiswie w dziedzitnio państwowej, 
podobnie jafe isfmeoie własności prywatnej 
nie wywołuje w państwie demokratycznem 
rótoiiozkotwamia politycznego. 'Dlatego rellgja 
żydowska nie motże 'l^ć przeszkodą dla nówno- 
wprawaienia Żydów.

Ale n* tern sprawa się nie kończy. Marks 
kładżie nacisk ma strome spdisczną zagadnie­
nia. Od wiyztwiefieai* politycznego daleko jesz-

Załatwiwszy się w tem sposób z Marksem- i  eze de wyzwolenia ,.hrdzkiego*‘, spo-łecznego. 
eocjaKstą, p. Ndwaezyńsfci zdumiewa jeduałc \ Tsftcrta śydosłwa nie polega na religji, ie® na 
Czytelników dolarowego organu następujęoern 1 jego roli społecznej. Żydosflwo oznacza wsadzę 
odkryelem. Oto rozwiał s:ę w nicość Marka, j«- | pieniąldza, pańowsnie handlu i operacji pie­
le® teoretyk socjalizmu, ale pozostaje Marks—
jak»-H antysemita. ,,Twardo i bezwzględni'
gramt awyoh apóTiwyznawców wielki snyiglćidel 
Karol Marks. Nie onali .takiego Manfea ciaai 
pepeesińci. minimaliści (!!! Przyp. nas®)-, ni* 
znatą taikiegn Mońks* rosyjscy maksymMiści1". 
„Dlaczego ci, co układali (program erSurcki, 
nie zapoznaU się i z tym Marksem? Olacz-ego 
tak długo zatajano te dogmatjnczne tprawdy 
wielkiego Semity?" i

Tale jest! Jak śmiano zatajać przed ,p. No- 
Wa'Czyfi'sikSm, że Marks w r. 1(943 nsipISał rzoca 
J. t  ,yZur Judenf,rage‘‘ (W kwestji żydofw- 
eldejfl ? Ale tera® znakomity mezony p  Ńowa  ̂
ozyński przemilmął tę taieunnicę i 
łwojem powiadomił katolików i 
„Rzeczypospolitej"1.

Tyłloo arogancja p. NówstozyńSklego może 
dorównać jego nieaictwu. Dla żaidnogo badacza 
Marksa, istnienie młodocianej pracy Marten r> 
Jcwcstji żydowskiej, pisanej w  okresie, kiedy 
kiełkowały dopiero .zarodki jego późniejszych 
teorji — nie było nigdy tajemnicą. A- P. P. 
ft-owey. których p. Nowaczróski ezczeeótme 
pragnął porazić swojem „odkryidcm", już dwn- 
dfieścia kilka lot temu przełożyli na iezyk pol­
aki i wydali Murks* „W kzowrłji iyd«a*lriej**!

Tafk wygląda „odkrycie" p. N-oh^aczyńskie- 
ęo, który .zresztą i teraz napewio całej roz­
prawki Manksa nie przeczytał, ale powziął o 
niej wiadomość z drugiej czy trzeciej ręki i 
przytłoczył garść cytat w tj-m celu, aby z Mark­
sa zrobić... antysemitę.

Trzeba być na to Nówaczyńskim, aby z 
krytycznego poglądu Marksa na ż-.-dostwo. z 
jęgo głębokiej rerwólucyjrei amrllzy rolbić uży­
tek na rzecz reakcyjnego klerykalno - drobno- 
m i eezczausk i ego antisem'tyzmu.

Jaka jest rzeczywista mciśl Maćflbs*, w?’ira- 
żoiaa w owei rozpraiwce z 1843 ir.? Manks 'pole­
mizuje w niej z Brunonem Bauerem, który 
twierdził, źe reTigja żydowska (Stoi im przesz­
kodzi« Zdobyciu przez Żydów rólwn oum ra wn iie- 
nla w ■społeczeństwach <b,rzośo!.iań'stkidh.. 
Bauer utrzymywał, ie dla wyzwolema poli-

®iężrirch wogóle (, Schacher"). Ala, jako 
przed'dawlciele handlu i .piemądza, żydzi nie 
są wyodrębniani w społeczeństwie iwwocae- 
snem: społeczeństwo 'to wogóle opiera się na 
szacherce. na geszefcie, w praktyce chrześcija­
nie stali się Żydami. A iwięc i .pod tym wzglę­
dem Żydzi są cząstką nowoczesnego społe­
czeństwa i trzeba zmienić z gruntu podstawy 
tego spoleczeństlwa, aby znieść żydostwo, ja te  
symbol władzy pieniądza i >szachraj:stw».

Oto treść .rozprawki 'Marfea z 1843 r. Marka 
nie oszczędza Żydów, i&loo praed'tawioicii 
„ssnetherki" kapitaTslycznej, ale <sć4 jego wy­
wody mogą m"cć ivv?'?ó'! r.ego z antiremityzmem 

o odlciryWu j p.p. Nowaczyńsklch, którzy na ho zwalczają ge- 
metchesów I saeft żydowski, aby tem igoręcej popierać i 

; idealfzciwaić geszeft cihrzeafdjańeki?'!
I drugie jeszcze „odSerycIe'* zrobił p  Nho- 

.wnimuiwki w dziedzinie markslzmiu. Oto do­
wiedział się, źe Marte był gorącym zwolenni­
kiem! d szermierzem n-epod 1 ogłośri Polski. „Ar­
tykuły te — pisze z tupetem p. Nowacwński— 
leż zdaj® się nieznane .są naszym „uczonym w 
piśmie’", gdyż, o ile sebie przypominamy, w 
ostatnich .latach dzisiejszych (? przytp. nasz) 
mkt o iwtch ajdgdy nie wspomniał". (Ktokolwiek 
zna polslde piśmiennictwo ocjalistyczne ch&ć- 
by z  tytułów wyifcoydh Jrsiążek, tea  wie źe ar­
tykuły Marfesa o sprawie polskiej dalwoo j»i 
zostały przołPźęne na języik pofełci j wyteizhr na­
wet rw o!,?ioibinei teiąiżce. Kto zaś czytał pńsma i 
ksiańki socjalistyczne, temu nie potrzeba (przy­
pominać, że poglądy Marksa i Engelsa, na ’spra­
wę niepodległości Polski były nieskończoną 
ilość razy przytaczane, (koimentowaine, roztrzą­
sane przez aoc/alisPów ipnJlskJch.

Ate dla zrfohwałego nieuikia p. Nowaozj'ń- 
sktego jest ‘objawieraiem. którego dośw?«<dozył 
dhutero tw r. 1R21, że Marte, powzawiazsy od r- 
ltM8 aż do śtnierok wymownće i outorajastyos- 
nie popierał Sprawę ni^Jdl-egkufci Polski!...

I talki śi»i«$zełc borrżuazyjny piopdmije się 
swemi „odteyciasBt" z  dziedziny historii myśli 
social istycznięi! Do takiof fcoin»prom'tacji do­
szła połoka pubłteysftyfea bu.rżuazyjna!._

K ronika p o l t f s ż i a .
(Wobec pogłosek o rzekomo prowadzonych 

przez (Rząd Polski rokowa® i a 'h z rządem nie­
mieckim w siprawi e G. Śląska, Minister ium 
Spraw Zagranicznych komunikuje, ?ż żadne 
podobne nokowania nie mają miejsca.

*
* *

(Dr. Jodko ostatecznie mianowany po-
ełern Rzeczypospol tej Polskiej przy rządzie 
łotewskim, wyjechał obecnie do Konstantyno- 
ppla. dla załatwienia spraw prywatny h. Na 
początku wrześn'a p. Jodko powróci do War­
szawy, skąd natychmiast uda się do Rygi.

** *
Naczelnik Państwa w porozumieniu z se­

natem walnego m. Gdańska udzielił exequatur

p. H. H. Brinclcmanowi, konsulowi holender­
sko emu w Gdań&ku.

***
Dowiadujemy się z kół rządowych, że

przesłanie d*> Warszawy przez władz® Litwy 
Środkowej pewnej liczby osób należących do 
b. formacji gen. Butak Bałachowi za nastąpiło 

•na skutek następujących 'faktów: Od pewne­
go cza&u Delegat Rządu Polak'ego na terytor­
ium Dtwy środkowej otrzymywał wladiamości 
o formowa®, u się na terenie Litwy Środkowej 
organizacji1 mogących przez swą działalność 
wpłynąć ujemnie na stosunki. Rzeczypospoli­
tej Dolskiej z państwami ościennem*. Na skoi 
tek tego Rząd Polski zwrócił się do władz Li­
twy Środkowej o wydanie osób, oo do których 
zachodzi podejrzenie, że są głównymi organi­
zatorami tych przeds ęwzLęć i wy dalenie ich

i  teiytOTjńm Litwy, oo też przez władz© te zo­
stało uskutecznione. Dochodzenie oo do sa­
mej sprawy jest w toku, jednakże już w danej 
chwili można prawie z pewnością stwierdzić, 
że jeżeli istniała jewna akcja na terem® Litwy 
Środkowej, była ona w zarodku i większych 
rozmiarów nie przyjmowała, tym niemniej 
Rząd Polski1 w przewidywaniu możliwych nie­
porozumień na tem tle postanowił zaslosować 
wszelk e środki zapobiegawcze w celu unik­
nięcia jakichkolwiek zarzutów.

*4*
W dafu 23 b. m. generalny delegat Ga­

łecki rozesłał do podległych mu władz i urzę­
dów komunikat, w którym w myśl rozporzą­
dzenia Rady Ministrów z dnia 17/V 1921 r. 
znosi lwowsk:e namtestnictwo. Na jego m’ej- 
sce rozpoczynają urzędowanie władze admini­
stracyjno - polityczne drugiej instancji, « więc 
na terenie Małopolski urzędy wojewódzkie w 
Krakow'e, Lwowie, Tarcopolu i Stanisławo­
wi©. Z dniem 1 wrześni* ustaje władza gene­
ralnego delegata. (E. E.).

4 *
*

Podpisanie polsko - francuslr'ego układu 
naftowego ma nastąpić w oajbłiżstyas czasie. 
Oba rządy ni© ogłosiły dotychczas urzędowo 
warunków ugody, które mają być dla Polski 
korzystne i ni© krępują jejl wywozu. Rząd 
francuski pragnie rozciągnąć przywileje pły­
nące z zawarcia konwencji nnftofwej niotylko 
na firmy francuskie, lecz także na przedsię­
biorstwa obce, w których zaangażowany jest 
kapitał fnancusld. (E. E.).

4*
tKomrefa dellmifacyjra# skończyła prace na 

Orawie. Na Spi»zu nie dcwzlo do porozum! e- 
nl*, ponieważ Czest odrzucili żąda®!© Polsld 
odstąpienia Jaworzny. Spraw© oddwno dla 
rozstrzygnięci* konferencji ambasadorów. (E- 
E ).

IfART PAC PALACA.„
Jak dcmoszą gazety ameijłtańdrfa, endecki 

Yćj^slał Nftrodowj w Ameryc*. filfa GłabtJWłctch, 
Ltnowskich, Gr*bskicfe i ł. p. podjął aiewficjalaą 
próbę zeirganizomaal* aa wychoditwi© ekspozytury 
...Narodowej Partjl Roboduiceej?

Podobno próba się nie udafa, ałe w każdym 
razi®, nowi przyjaciele N. P. R. wielkiego uuKBCEy- 
tu partji tej nie przynoszą!

Dcmaesieinda gazet amerykaAsktdł taiśtefipiją na 
wiarę * tego też względu, 4® Jak dowiadujemy «t'ę, 
skądinąd, jede.i z wysłaBwilkdw N. iP. JR. odbywa 
obecnie podróż po Staaacb Zjednocaoeyck, będąc 
fonmałale aa żołdzie 'Wyritaiaćn Namidionvego!

i y i»e«w ii»w w w w «>»»4>

Spnw a
KONFERENCJA LOUCHEURA Z RATHB- 

NAUEM.
Paryż, 23 sierpnia.

i®. E-). Kcłifsrencja Łoudbetcw z  Rsthe- 
nauem ma się odbjć w dote 26 ib. m. w iWde*- 
badmie. •
PRZEDSTAWJCTBL1 FRANCJI NA POSIE­

DZENIE ,LIQI NARODtSW.
' Paryż, 23 siestpmiw.

(IP. A. T-). (Haivas). — Na ipteneimcjn po- 
si'edzeni.u Lig:‘Narodów 5 'wirześnia Fraucę .pę. 
'Prezentować będą Bourgeois, Viviani i Hauo 
tauux. '

PRZYJAZD ISHII.
Genowa, 23 a)!mpn.ia-

(P. A- T.). H arras. — W flad abodEąey pią­
tek (jest tu stpudziowainy przyjazd wloedi*rabj©- 
g® Istbiiregio.

WYJAŚNIENIA JAPOŃCZYKÓW...
Ge nett*, 33 sierpnia.

(P. A. T.). Havas. — Delegaci JapmJt 4o 
Rady Najwyższej i do Rady Ligi Narodów w y  
rajżają adźiwieinre z ooeny. z jaką spierało aię 
atanjorwtebo Japouji w sprawie G. Śląuka. (> 
świalrlozają oni miamohvaiaiei, źe nfeśoitsJą jest 
wńcdomość, jakoby baron Hayashi wyiraftlie 
stanął pt© efcoate jenSnej lub z pośród
dwóch tez przeciwnych. Swcfcwda delegata ja- 
pońfeildego w jego opmji w sprawi® górnoślą­
skiej pozostaje nadal całkowita. Ani baron 
Havaishi, ni wtee-fer. Ishił nie cftRBymałi żad- 
m’oh apeejateyrih itastuukoji od swego rządu, 
który wynusH jedynie pragnienie, aby spór zo­
stał -rozsŁrzypifęty w sposób ypraw^ćdriwy.

ODMOWA QUINONES A DE LEON.
Madryt, 23 sieipn^a.

OP. A. T.). (Havas). — Quito ones de Lcson 
nie przyjął fcintejl aprawtoadwwey próbtemu 
górnośląsMego na pusledzemu Rady' Ligi Na­
rodów.

OBRADY GABrNETtf RZ®5ry.
Bcrtin, 23 derwcia.

(P. A. T.) (Wied. B, K.). Gabinet tRzoszy ob­
radowe:’ wczoraj nad 'bwostjo górn'ośtąsk*. 

KORFANTY W POZNANIU.
Pnzaaii, 28 slcrpnlt.

(iP. A. T-). W PowtiUiu bawi aberae poitel
KorTanty, który w driu WcaBOraJscym odbył dłuższą 
koafereaicię ł p. wiccrru® i .jt rem Wfc.b o wrakiem.

STARCIA NIEMCÓW Z ANGLIKAMI.
Gdańsk, 23 sierpaia.

(P. A. T-). — „Danteger J3tg.*“ ńoacwi c 
Wrocławia, że w powiecie c<lew«k.Lm dceato dlo 
starć (pomiędzy wojbikami angielsldcmi i samo­
obroną oiemieoka. Saczezólćw kiak.

O SPOKÓJ W BYWMSKIB*
Bytom, 23 sicrpu'a.

CP. A. T.). Komendant wojak nngielskicb w 
Bytoimiu, Vai.icho-p, odbył z przad3tawicielaimi poi- 
sikiinii tawafereację w sprawie utrzymania spokoju 
w Bytem.iu i powiecie 'bytomskim. Polacy piaed- 
stawili: mu oSezcośre stosunki, panujące w mie­
ćcie Bytomiu wskutek napadów, orgaitizowiartyćk 
prze* bandy Seibstschatzu na Polaiców. Komen­
dant aragiel^ski oświadczył, że istnienie łych banu 
jest mu nieznane i obiecał wydać cialycłmriaat oetr® 
asaiządzemia w celu ich usunięcia.

0  ARBITRAŻ PAPIEŻA.
Bytom, 23 sierpnia.

(jP. A T.). Wobec aierozstrzygnięcia przez Ra­
dę Najwyższą sprawy G. Śląsk® i przdkaBaniie jej 
Radzi® L gl Narodów., powstała zwłaszcza w fcato- 
wriciłddi kołach niemieckich G. Śląsika myśl1 rozpo­
częcia kroków w celu oddania sprawy górnoslą- 
sfid.ej pod arbitraż iPapieża. „Oberschłesischer Kur- 
jer" wesyww centrowi© miarodaj.:© czynniki, aby się 
tą spraw* energicznie zajęły.

KOSZTA OKUPACJI G. ŚLĄSKA.
Bytom, 23 sierpni*

(P. A. T.). Jak donosi komisja tr.iędzysojueenL 
cza, koszta utrzymania armji okupacyjnej m  G. 
Śląsku wynewą 9 mil jardów 50 miljonów marek 
<to dnia 10 sierpnia.

Itesia iM -k ir ili i
TAJNE POSIEDZENIE PARLAMENTU IB- 

LANDZKIEGO.
i Dublin. 23 eienpaii*.

(iP- A. T.), Reuter. •— Na dzlslej^em tftj- 
nem posiedimiu 'parlamentu irlaudizfciiego 
atwierdxoa®, że puiblirane posied'zenie p&rlar 
mentu, które zajmie się cidipowred^ą dla rząd® 
tatgtelskSego, nie ódlbędzie się praetd piaitkiem. 
Ouiponr-ekliź nie będzie aibceptbująca  ̂ auł od,raa- 
cająca, teca zredagOTvaua rw ten sposób, że pod­
jęcie dAisaydi rokowań będzie możliwe.
ZraDLANIE KONWENTU NARODOWEGO.
i i Londyn, 23 siempu?*-

(P. A. T.). (Reuter). — „Steair" donrad, że 
sinfeteiści zwołują 'konwent narodowy do Du­
blina, aby omówić propozycjo rządu augjel- 
slaiiegio, -wystowoKvaie do Irlandczyków. Oznacza 
to, .udaniem drietmilia, żs pairlaim'«tit narodo­
wy nie chce brać odporiedtiailaoóci za pnryję- 
eie hub odtrzuc®nie warunków Lloyd. Gteiougea, 
lecz oh os pozostawić powzięcie dacyzji *w tę} 
sprawi© pantjom irlnadzkiiu.
ZNACZENIE IRLANDCZYKÓW AMERYKAŃ­

SKICH.
j . .  Nanen, 23 sierpni*.

(P. A. T.). Radjo. — Rep.-crzeirtatnt simfetat- 
sftów w WetŁsj-uagtome przybył dto Dufblito*, ce­
lem ucaesi.uć.ramia w obradach- Przybyciu Je­
go prayp fetują, w ielkio  znaczwattoi, gdyż repro- 
7. en tu je  en c.piaję am&rjikańsikiBh Mandczjr- 
ków tak w'p.:żią dla Irlandji.

KOMISJA DO SPRAW IRLANDZKICH.
Londyn, 23 demprua.

(E. E.). ..Daily Maił" donoai, że raąd aa- 
fiipMri ofpwk.tłał de iyeda spccjaJną Idamiisję, 
letóra ma lęcanie z  ministrem de spraw Irlandji 
ebui.yśicó środki, jaki© należałoby prnedMę- 
wciąć w ratde pem^śS-nego zalaJtXvtk®i-a sprawy 
itołancMsoj.

, ZAMACH W BET^FAŚCIE.
Loatłyn, 23 sierpni*.

(P. A. T-). Reititer. >— Dzienniki dęneszą,% 
że w BeNr-.śrte rzucono 'bombę w dzieteścy, za­
mieszkałej przez katolików- Dzienniki stwier­
dzają, że jast to 'płerwtatzy zamach oid czasu za- 
iwaatńa zsiwacszonia (broni między Lloyd Geor- 
g ©nt i de Valera. Jak podaje „Associated 
'Press'*, oSiarą zantaoitu p&dto 7-ro dzieci.

Wmfa 11 ilffii (KWlIJ
ZGODA ANGUI NA UDZIAŁ W KONFERENCJI.

y/aszyngtw1, 23 sioięmia.
(P. A. T.).- (HavfS). Do departamentu gta»u 

fiutdeszł* nota. lorda Curzona, zawiadamiająca .;fi- 
Ojalaie, o zgodzie An-gi ji- o* wzięć © ucfeiałtt w 
koofereocji rtribrrjccia w W«-®yngtoniie. Rząd an- 
gifi.ski ma nadzicę. że .konferencja ta doprowadufi 
do nteldch rwuiitwów, iróro zapewnią światu po- 
mySinoBć i petój.

DOKOŁA KONFERENCJI.
Lendy®, 23 sierpnia.

(P. A. T.). (Rcułrr). Jak dozosi „Times'*, 
kwestia wyspy Yap bed cłc załatwiona .tęszew przed 
kosdarouictją wttstsy. gtkA5®ic.n.̂  Jeat pr&wdop.adobn®, 
że sprawa Szaiatung11 będz:© przedmiotem obrad 
konlereneji.S3 ifii

’ZPfY CIĘSTAY A TURKÓW.
Poidhu, 2>3 sierpni*.

(P. A- T,). (Radjo). Sniyramski kores- 
'pondenf ,tTln)es‘a‘* dionasi, że kontratak na­
cjonalistów turerkich. przygotowany przez Ke- 
mala P*?7-9 był arcydzielem sztuki woienuej, 
i te  Icoroipletoej porażki uniknęli Grecy tylko 
dzięki przytomności umysłu gen. Papoulosa i 
przyhycv świeżej dywizji, której istniene nie 
by to wi adom e Ketnalowi Paszy Opór tu rec­
ki wzntaga się. Do niewnli greckiej dostało 
% ę 170 oficerów i 4000 żołnierzy. 
ROKWIĄZANTE ZGROMADZENIA NARO­

DOWEGO IV ANGORZE.
Wiedeń, 23 sierp®'*.

(E. E.). Z Kpnstąntynorpola donoszą, że 
Mustafa Jvemal po objęciu na czelnego d©-1 
wódzłwa nad artnją Angory rozwiązał zgro- 
Jnadzenie narodowe w Angorze.
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KAMI ART GKEK0W.
Rasym, 23 siea^pnia. 

(E. ■E.). W tutejszych kolach wojskiotwych 
panuje praekooaai*, że Grecy pójdą mi Kxror 
łtaadynepoi. .Aczkolwiek urzędowo aapnserao- 
oo 'Wiadomości, jakoby Anglja udzielić miała 
na te* swej zgody, prasa grecka usilnie agituj® 
za odzyskaniem Kondantyn-op ola i za "wsk n e ­
tted ena Bizancjum.

P u t  ćla Rosji
OŚWIADCZENIE LLOYD GEORGE*A.

Horse*, 23 sierpnia. 
( f .  A. T.). (Radjo). Lloyd George o- 

świadczył -w Izbie gmin, ż* podstawy akcji ra- 
tunkawe j dla (Rosji winny mi eń chamki er mię- 
dzynarod'oiwy, a nie wyłącznie międzysojusz­
niczy. Pfemjer angielski jest zdania, że pomoc 
dla Rosji nie je*t ibymjmnitej przywilejem lecz 
obowiązkiem całego świata cywilizowanego. 
Nieraacy »ezkolw:ek oddzielone aą obecnie od 
Jbosji prze® Polskę ańe przestały być bliskim 
•fredezr. Rosjg j są w wysokta stopniu zaia- 
Itreeewaa* loeem Rosji, % powodu, że aa cły 
wjcrack NadweJteńakidi j, w Rosji południa- 
w*j przebywają Eei&i tysięcy kołonistów, pe- 
ckódbeaht ariemeeldege, którym zagmim śmierć 
( M e n .

PMfWG DLA GŁODNYCH I DDBUDGWA
PRZEMYSŁU.

Ryga, 22 sierpnia. 
HP. A- T.). Przybył tu znany angielski 

dyrektor wielkich zakładów przTOiysłowych 
Ergarl w towarzystwie sekretarzy i rzeraol 
zaawców. Przybycie jego ma pozostawać w 
Ewiądra z opracowaniem wielki ego planu od­
budowy przemysłu rosyjskiego łącznie z udzie- 
loaieBn pomocy dla głodnych.

WĘGIEL DLA ROSJI.
Moskwa. 23 sierpnia. 

m .  E.). . Znany mfljarder niem:eckt Stfa- 
•e s  ®awarł pierwszą umowę z 'bolszewikami, 
obowiązując się dostarczyć 40 tysięcy ton wę­
gla do Petersburga. Umowę zawarto przy 
współudziale Anglików, którzy dają węgiel. 
SSooie* zaś zapewnia środki transportcwe i 
fiaaiumjo tranaakctę,
0  ZAKUP CHLEBA I ZfiGŻA DLA R0SJ7.

■Wiedeń, 23 sierpnia. 
■HE. E.). Namsea w  majMifezyełi dniach 

udaje się do Moskwy celem porozumienia się 
w  sprawie udzleleniia Roeji międzynarodowe.. 
go kredytu n« zakuip chleba i  zboża w wyso­
kości 10 miljonów funtów azterlhgów. #

O POMOC DLA GŁODNYCH W ROSJI.
Moskwy 23 sierpnia. 

(E. E.). (Na czele delegacji, która rua się 
udać do zachodniej Europy z ramienia sowie­
tów celem wyjednania pomocy dla głodnych 
w Rosji, stanąć ma b. prezes Dumy rosyjskiej 
Golowi,a.

WYJAZD DELEGATÓW AMERYKAŃSKICH.
Ryga, sierpnia'. 

(JP. A. T.). D z ś  Rrown wyjeżdża do Lon- 
dymu, a drugi ® cdooków amerykańskiej de­
legacji, Kwita, do Warszawy.

ARESZTOWANIE w  MOSKWIE.
Moskwa, 23 sierpni*.

(E. E.). W tych dniach aresztowano 
ca&owka wszecbi'osyjskiego .Komitetu pomocy 
głodnym, Sałamiotowa.

IPr l i i i  m m m i
ROKOWANIA ŁOTEWSKO _ NIEMIECKIE.

Rys», 23 sierpnia.
CP. A. T.) Lotev/isfca Ageacija Telegraficzna 

tfanotsi. że łotewsko - oiemaectka .komisija gto- 
•fnodaircza odbywa posiedzenia dwa razy 
dziennie, .obradując w dalszym ciągu nad trak­
tatem (gospodarczym.
ROSJA A ZWIĄZEK PAŃSTW BAŁTYCKICH.

WiI*oj 23 sierpnia.
(E. Ł ). Kowieński organ partj i ohaaieóoi.jańsSto- 

demokratycaoej, „Ltofeite', 'wr artytoule .wstępnym 
P-Hkb, między inmemi: ^Nafwstoiofsseim zadaniom 
związku Bałtyckiego jest wciągnięcie doń Rosji so­
wieckiej na zasadach równości i *pra-wied.li!woścl 
Zwężek taki powinien się oprzeć na prawie ailę- 
dzynarodowom. Modemy dać Rosji możność utrzy­
mywania ca pośrednictwem związku Bałtyckiego 
lącEDOści z Europą zachodnią- Tea związek wscbodL 
«lo - europejski mtelby Enaraejii® dla catag© świa­
ta, Byłby on. gwarancją pokojowego załatwienia za­
gadnienia wschodniego. Dla małych narodów jest 
bo jedyna właściwa droga dająca rękojmię istotne­
go uregulowania problemu narodowościowego.

S p »9 m a i
REKU US W SPRAWIE ORZECZEŃ HA- 

KINGA.
e Gdańsk, 23 silerp-aia-

fP. A. T.). Jak się dowiaduje „Gazeta 
Gdańska*’, senat pod nacisikaeim stuoattictW 
nieniieakadh posftajioiviiif odwołać się do Rady 
Ugrj Narodów w,- sprawie orzeczenia gra. Ha- 
ktaga, przymającego. koleje gdański© Polsce.

ZMIANY W KONSTYTUCJI GDAŃSKIEJ.
Gdańsk, 23 sierpnia.

- (P. A. T.). DzrieaSi-iiki toitejsze donoszą, te  
Rwda Ligi Narodów liestamjowiła uzupełnić 
treść konstytucji gdańskiej >w sposób nastę­
pujący: Prezydent i siedmiu czynnych senato­
rów będą wybrani jrn a z  parltsrmeut na prze­
ciąg caierech iat- Wyjboiry; ai® auocą być dok’t*-

aan* przed upływem 6 tndeeięcy ailbo później,
niż w 12 miesięcy po rozpoczęciu okresu wy­
borczego parlamentu. Wszyscy senatorowie 
obejmą urzędowanie po mplywii® roku od ro®- 
poczęcia okresu wyflboircaego pariamieatu. 
Kompetencje urzędowe prezydenta i  7 sena­
torów urzędujących wygasają po upływie ro­
ku od rozpoczęcia okresu wyborozego świeżo 
wybranego parlamentu. W razie ustąpienia 
lub śmierci któregoś z urzędujących senato­
rów .będzie 'wybrany zastępca ma pozostały o- 
kres urzęctawiamiiia.

.— Oddział straży D'Aimuimwi e Mjdki obsadiŁił 
nagi© d. 22 b. m. vrasny piuuint strategtctBmy Ponto 
<łel Ostro około Ca!taw>.

— iW Jenie rozpoczął się zjazd niemieckich 
partjt komunistycznych, w którym bierze udział 
800 delegatów  ̂ tniędsy nięii ilO przedstawicieli tar 
gianicattyeh partji koimiumkycziiycŁ.

— Król Aleksandeir wystosował odezwą do 
lądu, w które} przypotnimą, że rządy jego ejca da­
ły wyzwolenie politycem® i usjg eedbów, kroertów 
I rfwweńoów.

— Dnia 22 b w. o g. 11 przed połućafora 
rwiroczyły do Fttnf Klivhew battaljolny wojsk 
węgierskioli, prowadzone przoz gen. Soosa.

— Z polwooRia emtenly, Oze*i k«ac«*tmją 
swe wojaka na granicy węęiersksej w cetn łnłw  ̂
weneji w razie, gdyby Węgry czyniły trudności W 
sprawie ewakuacji zachodsticłi koomitaffiów węglem- 
ełtich,

— 'W Tang'Crze óbieg* poglodka o jsowej bi­
twie pomiędzy Maurami i 'Htepamaiml W okręgu 
Ihias Hawanom jest parzerwaaa. Hfaspard© ewakuu­
ją wyspę ‘Pomorn de Yales.

Z«ia.rła w (Płocku założycielka seikty marJa- 
wiitów Kozlowsk*'.

[g [lilia  pijani d H  M e is y i y ?
Donoszą nam o fakcie następującym:
Pauna O. pracowała jako wychowawczyni u p.p. 

N., u których również miesziliala. Pewnego dnia 
p. 0. pokłócił* się to swymi pracodawcami i e- 
puściła zajmowaną posadę i pokój. Nie mając gdsie 
nocować, postamoiwil* przesiedzieć noc w Alej®* 
'Ujazdowskich ze znajomym P. J. N*d ranem po­
deszło do nich dwóch piijamydi młodych łudzi, któ­
rzy w nieprzyzwoity' sposób zaczepiali p. O. Gdy 
p. O. i towarzyszący jej p. J. domagali, się od- pi­
jalnych młodzieńców, by ich opuścili, ci zawołali 
policjanta (Nr 1S1&) i oflcazujac twu. swoje legity- 
imaxqe z diefeosyiwy, kazali sprawdzić dowody oso­
biste p. 0. i p. J. Paniiewad p. O. nie miała do­
wodu osobistego przy sobie, aresztowano ją i od- 
pro wadzono do 9 koimisarj»Hi, a nazajutrz do Urzę­
du śledczego. P. J., który domaga! się wypitszcz®- 
oia ip. O. oówiidczouo. że. będzie ona odesłana do 
defensywy. Na pytanie: d® jakiej? odlpowi'edzia- 
Bo, ż© to tajemnica. Gdy p. J. wskaBał, że według 
feonstyituicji, nikt nie może być aateymaay ponad 
24 godzin, WTyjaśmiiomo mu, żo Ikridy Urząd ima pra­
wo zatnzymauia przez 24 godaimy, więc policja trzy­
ma dobę, wydział śledczy drugą, defetasywa tra*- 
clą — l t d .

Ofcaeuije się tedy, że w Polsce są rótae loonsły 
tucje: jędna dla nwyfclych śmiertelników, gpecjata# 
zaś Jeonatytucje istnieją dla różnych urzędów.

T e i n ®  S i e i
(Wspomnienie pośmiertne).

Nią początku miesiąca zmarł w Melbour­
ne (Australia) przywódca partjt rabolirteej, 
Tomasz iRyain, b. prezydenit ministrów.

Dożył lat zaledwie 45. Prawnik z wy­
kształcenia i wybitny adwokat, za miodu cd- 
dal isię życiu politycznemu, stawają» w obro­
nie uciśniicciego proletariatu. V/stąipiwszy w  
1909 r. do parlamentu, został mimo- młodego 
wieku przywódcą stronnictw* socjalistyczne­
go, które było w opozycji.

IW ii 918 r., gdy socjaliści zwyciężyli -przy 
wyborach, Ryan objął kierownictw® gabinetu. 
Jako preinjer realizował stopniowo lecz kon­
sekwentnie program socjaT styczny, prowadząc 
szeroką akcję upaństwa wiaiącą. (Za jego spra­
wą Australia ma ubezpieczenia państwowe, ma 
własne koleje żelazne, ma swe kopalnie wę­
gla, .czyli uniezależniła się od przewagi, pry- 
watoegió kapitału. 'Nie zdążył już przeprowa­
dzić upaństwowienia żeglugi, której program 
szczegółowo opracował. (Natomiast pootwie­
rał państwowe sklepy rzeźnicze, zaprowadził 
państwową hodowlę bydła, tartaki rządowe
itd . ; V T

Był nieubłaganym wobec zachłanności 
kapitału, nie z^-ażająb na żadne pńotesty 1 
przeszkody. Szczególnie ostro traktował spra­
wę agrarna. Celem eksploatowania bardzo 
‘Bogatej gleby australijskiej a szczególnie łąk, 
utworzyły się tam kompainje, które uzyskały 
od rządu długoletnie kontrakty dzierżawne.

'Z uwag:, że warunki były dla narodu nie­
korzystne, oddając go m  łup przedsiębiorców, 
Ry*'n wyjednał w parlamencie zmianę umo­
wy, czem ściągnął na siebie gromy, był naj­
bardziej znienawidzonym .człowiekiem w sfe­
rach kapitalistycznych. Za to stworzył z Au- 
straLjf oazę so-ializmu, którego prawidłowe 
funkcjonowam® budzi podatw wszystkich bez­
stronnych badaczy stosunków tamtejszych.

Towarzysz Ryan zaciągnął saę na począt­
ku wojny w szeregi armji, proszono go jed­
nak aby zatrzymał st&nwwiskicr kierownika i-zą- 
du, na którem jest niezbędny.

Rzec®n% sprawy irlandzkiej, owacyjnie 
przyjmowany 'był przez skmfeindstów pcdc/aa 
póbytu swego w Auglji. Kryształowy charak­
ter, niestrudzony pracownik, żarliwy przyja­
ciel proletariatu, Hyca lubo otoczony wroga­
mi — stwierdzają dzienniki burżuazyjne —na­
kazywał dlla swej osoby szacunek powszechny.

Jakkolwiek od 1916 r. rządzi w Australji 
gabinet więcej umiarkowany Hughes‘a, to je­
dnak nie poważył się ®n zmienić charakteru 
socjalistycznego kolonjii, lubo tempo reform 
zostało zwotaio.net.

Rzucamy garść kwiatów n* mogiłę towa­
rzysza, który dla idei socjalizmu niespeżyte 
położył zasługi.

J*» Pros**.

1  Tw* M i k

m m m m

s i i . s
Dnia 4 lipca zmarł »a gruźlicę w Nowym 

Targu W szpitalu Czeitvonego Krayża to w- Lu­
dwik Terakowafcl, pjaesfcj-wssy lat 48. W awa«r- 

I łym trąd nasza partja wybitnego dt ialacga,
i 'który od mtedzieńczydi lalt stal m  usługajah sP- 

iP. 6 .  W r. 1896 wystąpił na onoło ruchu par­
tyjnego P. P. S. D. w ‘Wiedniu, był założycie­
lem „jSiiły '* w Wlredłitu i stałym w pewnych
czasach jej przewód n iezącym. W czasie swej 
diziałałności wyiksztateił tcały szereg tow. dzia­
łaczy partyjnych, którzy, powracają® do kraju, 
stawali s!ę cennym nabj'tldem dla partji. Z 
zawodu bladhairz, od 19C7 r- był urzędnikiem 
iwied.eńsfci.ej powszechnej kasy chorych.

To*w. Terakwwski był stałym delegatem z 
erg. wiedeńskiej na kongresy partyjnie. Około 
b. ,1(908 rozszerzył organizację P. P. S. na inne 
dzielnice Wiednia, skupiając .roaprOTZiOiaą (Po­
lon ję. Był też całarakiem (Rady dzietoi*iicow«i 
(Bezlrksrat).

W czasie wojny brał udział w komitecie 
niesienia pomiocy uchodźcom z Galicji, poczem 
wzięty do wojska, dostał się, ranny w głowę, 
na froncie włoskim do niewoli, skąd wrócił z 
armją (Hallera, jak podporucznik.

Zmarły osierocił żonę i małego synka.

Ruch robdriits).
IIp i n  p a r t i i .

Kolo P«lc<>wi«L». Diziś » g. 4 m. 80 pp. w Hu­
cie szklane} PelicowSana, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków i srm.patyków P. P. S.

Tramwajowa org. PPS. Jutro o g. 6 w. odbę­
dzie się posiedzenie Komitetu tramwajowej org. 
P. P. S., o g. 7 w. ogólne eetoralaie czlomków -w lo­
kalu OKK. Al. Jerozoliimsikie 56.

Kolejowa «rg. PPS. Egzekutywa. Jutro o g. 5
pp. odbędzie się posicdaaaie egzekutywy koleje mej 
arg. PPS., ‘W lo’kalu GKiR„ Al. Jerozolimskie 58.

Dsiolaif* Praga. Jutro o g. 6 <m. 30 wr. odbę­
dzie się ogólne zebranie od ortów dzietaicy,, w lo­
kalu przy ul. Brukowej Nr. 29.

Dzislti'ca lerowvliEa. Jutro o g. 7 w, odbędzie
się posie.dsa.iie 'komitetu dziedmiootw-ego, iw lokalu 
pnsy ul. Chłodnej Nr. 41.

Dzielnica Mokotów. IW piątek d. 26 b. m. o g.
5 pp. odbędzie się posiedzenie koanitetu dzlelnico- 
•wego, .w lokalu pray ul. Bagatela Nr. 12*.

Dzielnica Nowe-Bródno. W piątek d. 26 b. m.
o g. 4 m. 30 tptp. odbędzie się ogólne zebranie 
ozłoKików dzielnicy, w lokata przy ul. Ckmidkiej 16.

Man t n r f
Żądania urzędników magistratu. Zawądi Zwiąż, 

ku urzędników magistratu, mając na względzie nie- 
rnoóny stan tnoltorjatay pr-aco>łti:a,ków, 1 rato otrzy­
mując odpowiedzi na zgłoszone już kilkakrotni* 
żądania, w dbiu 20 to. m. wrócił się z prośbą do 
magistratu, o nieawiocKaą decyzję oe do uregulo- 
wianift postulatów, wyraćoMych w żądaniach Związ­
ku, przyczem oświadczył, że bonlci-etnej odpowiedrt 
(Magistratu oczekuje do dnia 23 ibl ra. Po tym taor- 
młraie prądownicy miejscy będą pmuagnl chwycić 
się ostatecznych środków samoobrony, gdyż głód 1 
faędza zagląda im i ich rodzinom w oczy. Wystą­
pienie swoje urzędnicy maglstraWł tlómcczą tern, 
źo od marca ule otrzymują żadnych pod wyżek pen­
sji, pomimo ęzolejącoj drożyaóy artykułów spożyw­
czych. Magistrat zigawńewsl uchwałę Rady Miej­
skiej z draia 19 tatego r. 1980 ł nie reguluj© po­
borów, a niejedmotoretn© wystąpienia Związku 
praoo\#iików ńbywał i afbyw* obietaioaimą, i nio 
nie czyni, by sprawę tę załatwić. Ostatnio w sierp- 
ciu Magistrat podał do władomości tWBędnilsófW. ża 
mdezwołezine przystąpi do uregutewaaita. zaległości, 
■wypłacani* zapomóg jeduioiraoowych, jdkie otrzy­
mują uraęnfa.fey państwowi ii mcTrmąj© wynagno- 
dzemiie na przyszłość. Ate i tan komiunikst, nieste­
ty, okazał się i-ównirż tylko obtetnicą. bawiiem pra­
cownicy miejscy otrzymali zottedwi© jedną zapemo- * 
gę, do uireguilowatiia brŚ zaległości i unormowania 
poborów magistrat, dotąd rato prayMąpiJ.

Baczność! c*l»nk«wie Związku gasfronomfeau©. 
ho#elow*eo. We czwsortek. d. 25 sierpnia, o goAz. 1 
w nocy, w lokalu ktn* Polon i* (ul. Jasna 8) odbę­
dzie się ©g»'n© zebran'e członków wszystkich sek­
cji. Liczna obecność rdnnków nietbędn-a. Wejście 
rat okseautom reguła:(.inu Zjazdu. Praypomta* a!ę 
czloukoim o wpłacenliu składek zaległych i za mie- 
gHąo bieżący.

119 K r r a i L
Dni* 1€ V sn. do urzędu gm. Rajcy f©w, Nt»- 

wogrodnkiego przysueidł koaraesioaut 2 *zrawdroMM 
25 ptaku uAiów ppor. Ostoj* i earządeał natydh- 
miastowe opróamesto lokalu gminy, jak równMI 
dOBlai-czeraie 20 furmanek,

N* przoastewiieaiii© zastępcy wiójtk, p. Kras- 
kowskiego, że żądssrai* p. pporucraniJka mi© mato być 
wykonane, jako sprzeczne z atraymanemi tartrutto. 
ojami starostwa, p. ppor. Ostoj* w stamoremaym t» 
rato zażądał wypefcieni* rozkazw.

Nwajutra rerao przyszedł ppar. OSISoja ponawu. 
cie do urzędu gminy, tym raziesn w asyście 10 wy­
strojom y-h ułanów 1 powSónsyi bwoJ* żądonto.

tPodrażniou.y odmowną odpowtodeią sblł ■* 
kwaśne jabłko sekretarza gminy, p. iBŁażmtewayilâ  
a następni© zwiewaiyl cnynral© wstgpoę wójta p, 
Kraskowcktogo, kaeał go areestawsć i *apixxwa*tić 
do komeiBdy policji * tam w dbedaoód łonsnemhm. 
ta piolicjl petnowrato pobił go do krwi

P. Krasbowski, syn włośctandu*, h. StunteBS 
prawa, zwróciI się a a f o l w w  de Staraaty Jteww- 
gródzkiego, lera pan teti doradza? ara EsrfstwM ą m , 
wrę (polubownie, i dopiera aa craergfero* prasdsta. 
wdeala p. Kresknwdtingo, spasa© protokół

(W gmocu© tuipaacwttio ograno© parowania —=•■ 
rymroatjei dla „ułanów” mataztm eotyt^b <to aanga 
pnzyrayatty się 1 óui* wypadki wunawwH i  haqpwa 
wta dckoizywwin© u* łudnoścl mtajbcow©}.

PreycryE* terra smutnego njóebt tetty w Hn, 
f* pip. oficerowi© pędną iywot beecayiaiy 1 dooatńM. 
jią się wssęde,:© botozeiwdzmui, ni© chcąc lraoBU'mtod, 
i© rate licuj© z pclsuim oficerem Brjęote urartaraj 
parnię ś  żandaramów carskich 1 te  koeteal* suaoće- 
Bi* obywateli kraju rato leży w ich obowląsSRi.

Ci ludai© młodsi, drietat w Iwsfu — ni* etasą 
teęa pojąć, ź© .wwjenn MN*ww»aii«nł pimyiMOszą afa- 
powetowaną szkodę Balso©, nspoerJblająo hsdnaAi 
kresową wrogo di© hcsbct| psAstwoweści I włatet© 
leją .wodę raa młyn bolseawśramm.

Bialonusiu, z aaifury flegmatiyoBaty, tSw» 
wą raa bezprawia i powtoda: ^a saówlSL. ż© ftA 
wojny niema-.*'

Należy .prayausraczaifi, ta  p. mtafsńer 8ossStoW> 
siki socho© •wtti.kraąć w t© op’rfeei* storaakf na Srm. 
sach i winnego *s jfścto prsykładai© ukarać — grfy* 
rai® po to źołaiers brwią gwrają budowa! gmhrę pok. 
efeą, by pterwezy leraszy roerwydiraoiay offloer adgl 
ją iroabijać.

Dr. msd. FELDHU9 EN
ąaarrAoił.

Chor. wener. skórne, mocrcpłciowe (nłem®«) 
W ielftn 71, t e l .  182-13. De 1 | 4 -7 .

Z  p r o w i n c i l
Wieluń.

(Korespondencja własna).
Nieudaly «ri*e WItoso wećw.

„TygraiJoik Ludowy" z doda 7 sierpnito r, b. «*> 
maeścffl wzmiankę o wiecu P. 8. L. w WMuuUij 
aa którym przemawiał poseł Fijałkowski i p. 
Czech, celeim przyjazdu których był® zatotouto Ko­
la P. S. L. Pacowie ci dążyli a* wiecu <to praw 
pnywadzeaia uchwały o wyraieolu votum caufarał* 
dla Witem, I«oz apotkał* *ię to z cflopyktom raw 
granych; .^nsoi % 'Witosem**.

Zabrał gtos tow. Wflczesk, wyjstoiąjąo nabra­
nym, iż prem/ierr Wit®3 >awiruje w galbtaeci*, bjim 
tylko utrzymać się u wtadzy. Ni© wystąpił on s fet 
btnet j razem z tow. Daazyństem, mto braorai totem©- 
sów (bezrolnych i raatarotaych, * jedyni© boggtrxfe 
gospodarzy. Wiaa ta obecną gospodarkę ©r Botoe* 
spada w znarzmej mierze aa niego.

ZsJbrał następni© glom poseł (BaranonraSd e ^Wją. 
zwoienia", usupeteiarąc praeanówteud* Łow. WIJU*. 
ka prze® wyjeścierato polityki P. S. L. w Segaraia.

Gdy .powtórni© chciał zabrać glo* po*. Fijał­
kowski, powstał hafea. Słychać było ©Dcmyki: 
„precz z grupą król* zhcgacoraelgio chamsitw«~, Fm, 
Fijałkowski ni© mógł przyjść do głosu, « i»  eto tK 
data nnu się zoo-gatidzo-wrać Koto P. S. L., oraekf, i*  
zabrani są pijani. Tow. Wilanek praadłożyt wów­
czas poradaszą rezolucję:

Ucaratcloy wiecu P. S. Ii. w (WieihiElia potę­
piają obecną gospodarkę Rządki, a* którego «ató© 
stoi WUtos l  domagają się beeswtaeanpgo UKnuęó* 
Witosa b eaijiaow&aego stamawtalca m i  a otłynt 
gabinetem.

Zebrami waniietfH okrzyk: „precz x P. S. L.’*.
Poseł F-ijalkowski opuścił w(i«o, raa®ywają© tow, 

WHlcaka komunistą, * O nieuclaniu się wiecu od© 
wupanHŻall w „Tygodraiku Ludofwym*’,

Lida.
(Korejpondencja własna)’.

Władz* kresowe w roli instruktorów Z. L. N.
\V pcwiedo lWakr.ni Naczelnik 6-go irejforan w 

EJsEysńkacfa, p. Brcihslaw Juragndkiel, rozkazał 
wójtowi gmiay RaidtrńaktoJ zebrać na dzień 11 łip.. 
ca r. b. do 30 ludzi do lokalu gminy, ponieważ, jak 
zapewniał p. Nacaehib, miał przyjechać dygnitara 
z Województwa.

Posłuszny władzy praelótonel wójt ewołaS o* 
oznaczony dzień ©kolo 50 osób, tysaesasem es« 
miast zapowiedziaaego uawędraaka. z województwo, 
przyjechał p. naczeAdk rejonu x instruktor©!* Z„ 
L. ■Naroidoŵ jo i zaczęli w© dwóch referować a 
(hwalić program ©adeclct, poczem wszystkich o- 
Ibecmych wypisali, ni© pytając, czy kto chciał, czy 
nie. na listę członków Z. L, N. Jedsłocceśnia p, 
naczelnik rejomu zapwicKlzlaf wszystkim wójtwns, 
ż© tylko Z. L. N. należy popierać i organtaowaŁ 
pnsedeiawicdeli zaś wszystkich iraaiych portjS poiŁ- 
tycanych. jak ^Wynwratento*', P. IR S. po rau'wai©- 
nta s* tereni© gan iuy, natychmiast aresztować (?!).

O catem najściu wójt doniósł sterostwai, b bb- 
oyitantem, jak ma się zachować wobec utwnrron*- 

I. g» prz©z raacwetaika rejowi Z. L. N. i- cny a *  tę
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crgMiEację .popierać. Jak starostwo zareaguje na 
to, niewiadomo; -wszakże z niecierpliwością wszy­
scy demoicratycanie myślący cbgrwatete caeikają roz- 
streyigmięda tej sprawy, fgiyi wotbec zbliżającej się 
kampaiogi wylboncaej jest nader ważną rzeczą wde- 
daieó, czy miejscowe władze staną na wysokości 
*w«go zadarte i nie użyją swojej władzy dla po­
pierania 7j. t .  iN. a potrafią zachować bezstronność. 
Mamy nadzieję, że postępek p. naczelnika rejonu 
będzie należycie ukarany. Spodziewamy się, że od­
nośne władne podkreślą odpowiednio, iż instytucje 
rządowe i Z. L. N. to są dwa odrębne .pojęcia, jak- 
kołwiek trudno to przekonanie wtłoczyć dio głowy 
a&seyan ctoiopcm, którzy wadząc, jak nadleśnictwo 
łódzki© przytuliło u siebie w' rządowym lokalu aż 
dwie organizacje, bo Z. L. N. i Związek Ziemian, 
Sie mogą żadną miarą zrozumieć. jaka może być 
różnica między pojęciami: „iPańsfó, PoWri i Z. L. 
IN." i  wciąż je  zesipalają. Miejscowe kluby ,.Wy<- 
BWoJenk1'1 i  P. P. S., reagując na powyższe zejście, 
•łożyły do starostwa swój protest.

Mieszkaniec.
lid®, 9 sierpnia 1921 r.

Z*Gi« somodwsr
Notowania giełdy warszawskiej

■Londyn S67S — 9850.
Paryż 213.50 — 212.
Berlin 31.55 — 91.50 — 31.25.
Dolary Stan. Zjado. 2675 — 2750 — 2670.

Ełasy czytelników.
W sprawie wcierana z 1831 r.

Od dni kilku „Robotnik" odwołuje się do ofiar­
ności publicznej dla 112-letóego starca, weterana 
z 183(1 r., pozostającego z chorą córką w krańcowej 
nędzy.

Czyżby nie istniały w Warszawie instytucje, w 
których starzy bezdomni znaleźć .megą przytułek i 
opiekę? Czy niema specjalnych zakładów dla łych, 
którzy przelewali krew za Ojczyznę d którymi kraj 
opiekować się powinien?

O ile wiem; Magistrat utrzymuje, względni© 
subwencjonuje taki© schroniska; powinno tam być 
miejsce przedewszystikiem dla tak zasłużonych oby­
wateli, jak weterani .z 1831 r.

Wiem także, iż istniej© Stowarzyszeni© wete­
ranów .powstania z 1803 r., opickMiące się towarzy­
szami broni z tegcż roku, nie odmówi więc prey* 
tuffleu starszym towarzyszem. '

Jest to sprawa publiczna, nad którą społeczeń­
stwo nie może przejść do porządku dziennego. Dzi­
wić się t.raeba, iż Rząd i Magistrat nic ,\y tym wy­
padku nie czynią.

To-warzys*.

K r o n i k a .
Ś. p. Bończa - Stępiński.

(Polska sztuika scaniozma pontosła ciężką 
stra tę . W Drohobyczu zm arł w  w ieku  la t 4? 
ś.ip. L eonard  Bo ńna-S tepIńśk l, a rt. tea tru  iPol- 
skiego. Zm arły oti 2 la t .pracował w  W arsza­
w ie  i w tylu feróóifcńm czasie wfhSł się a a  czo­
ło współczesnych aktorów  polsktoh. G rę Jego 
rechowała w ielka inteligencja, gruntow ne, aż 
Bo najsobtebiiejsEycfi mi m end; oipanoayanie 
lażdej roli, w o m tie  się i  zgłębienie każdej 
tdtwiaroamej pc-staci’. Oslatfcto Jego  k reac ja  w  
r iw e  Kiedirzyeńskiego: jOczy fisiężniczki'Fath- 
ny“ była arcydzM em  gry  aktorskiej i  posta- 
r ila  Go na  wyżyny artyzm u scenicznego.

Cześć Jego pamięci!

STAN POGODY.
(weditug danych państw. Instytutu Meteorolog.).

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 24®.5, aajańższa 11°.7 (w Zakopanent o- 
neglaj 21° i  8°).

iBrzewiidywany przebieg pogody w dniu dzisiej­
szym: Doóć pogodnie. cieple, słalbe wiatry pólnoco- 
wisebodnee i wschodnie.

P»sicdzeaio Rady miejskiej. W dniu 25 sierp­
nia r. b. (czwartek) o godz. 7 wlecz, odbędzie się 
nadzwyczajne .nagłe posiedzenie Rady miejskiej. 
Na porządku dziennym: przedstawienie Magistratu 
w sprawie sytuacji finansowej miasta.

Losy 5-ej klasy III Loterji Państw, zostały ju i
wydane i są do nabycia1 w© wszystkich kolelktu- 
rach. Ostatni termiu odnowienia losów 4 klasy ma 
piątą kiesę upywti. w dmiu 2 września r. b.

Licytacja. Na przedmioty; 1) jubilerskie, 2- ze- 
garmisłaTOwślrle, 3) galanteryjne, 4>) optyczne u- 
rząoza się w dniu 6 września 1921 r., o igodz. 10 
rano licytację ofertową i przetarg usfln.y w  Pałacu 
Nam iesteikowskiim, — (Warszawa, ul. Krakowski© 
Przedmieście 46.

Inforamoji udziela Wydział Fimansowo-Gospo- 
dairezy Prerydyrm Rady Mimtotrów, gdzie należy 
składać ostemplowian© oferty oras vadium w wy­
sokości 10 proc. ofiaro wari ej (kwoty d(o Ada 5 wrze­
śnia 1921 r. Jo §n4z. 2 po pot.

Pre*. Rządawej Knm. l ik  w. do spraw plchi««.

Z Zachęty. W  salach Towarzystwa Zachęty 
Sztuk Pięknych trwa w dalszym ciągu wystawa bie­
żąca, na której zwracają powszechną uwagę ostat­
ni© prace Józ. Rapackiego. Fedkerolcza, Pitffkego, 
Rrasmcdt.bsJ-aago. Lechowskiego i wielu iunycth. Po 
zamknięciu tajże, 1 września, otwarta będzie wy­
stawa pośmfcrbui dzieł artysty lwowskiego, ś. p. 
m .  Btoclciego, Mariana Trzebińskiego, oraz znanej 
artystki paryskiej ©Lanki Merc&re. Wystawy tc bę­
dą bardzo interesujące dla miłośników malarstwa, 
zwłaszcza nowy cyffcl widoków z Gdańska i Pomo­
rza M. Trzebińskiego.

Psscie li«ji telegraficznych i telefonicznych.
Daje się zauważyć kompletna meświad©łrność wśród 
mas ludności te; ważnej roli, jaką odgrywa w ży­
ciu spctecznem i urywał nem telegraf i  telefon i 
dlatego na porządku dziennym jest beroelewe i 
bezmyślne piecie tyicfc środków ko ni un'kacymy c.h. 
Dorośli aaiprayikład kradaą .podpory d© slupów lu,b 
zrabują caiłe stopy na opał i jako m«it«rj*ł budo­
wlany; kradną drut żelazny i haki); dzieci zaś dla 
zabawy tłuką izolatory, ciskając iw ni© kamieniami, 
przerywają druty lub zarzucają ma af© różne gałę­
zi©, sznurki, szmaty i inne przedmioty. Przywyrńa 
to ogromne straty dla Państwa, a tern samem i dla 
wszystkich obywateli, koszta bowiem reperacji i 
naprawy telefonów i telegramów pokryć muizą o- 
tbywatele, plscąc .więikeae podatki.

Jednocześnie .właldze pocztowo - telegraficzne 
rwrócdy się do minteteTjirm spraw wewnętrznych, 
miuisietriitm robót putoHe^aydh, mfnisterjum wy­
znań religijnych i oświeceni* publicznego o wwpół- 
dziaŁmte, is.fe również pnuozuwi© ogóhi ca pośrwd- 
ffictawm ftiBkc.:©oiaT}uaKy, tołórey mają berpośred- 
nlą z .nim styczność, © obowiązku pesEamomwcia M- 
nji telegraficzno - telefooioznjrch, jako dobra pu­
blicznego. * .

Samochody i nliczsicy. Do komendy policji do-
dw laa skargi że .uliczniicy dopuszczają się nastę­
pujących wykroczeń, utrudniających tocŁ samocho­
dowy, a mkutowioie: rozrzucają ca  dnogech rozbite 
butelki, stare żelastwo i inn© oatre przedmioty w 
cele preedzóuTarAleniia gum d stworzenia zajmujące­
go widowiska przy ich naprawie; dziurawią u-myśl- 
inde gumw zatrzymany®! maszynom, obrzucają prae- 
jeżdżaiąoe swmeshedy ksmieuiaroi, hłotein lub pia- 
gkiem; opluwają jadących luib wymyślcją.; zamiast

usunąć się zawczasu przed naidcbodzącą maszyną, 
stają (na środku drogi d odskakują dopiero w ostat­
niej chwili, udając chęć rzucenia się pod samochód 
lub też przebiegnięcia drogi wpoprzt-k tuż praed 
samochodom. W łym wypadku lulicznfcy narażają 
na niebezpieczeństw© nietyliko jadących, lecz 1 sa­
mych siebie, gdyż mogą łatwo dostać się pod samo­
chód, potknąwszy się przy odskakiwaniu, lub gdy 
wskutek pęknięcia opony maszyna ślizga się po 
drodze. Uderzenie kierowcy kamieniem, lub zasy­
panie mu oczu piaskiem, pozbawiając© zdolności 
władania maszyną, mcee pociągnąć fatalne skutki, 
również nietyliko dla osób jadących samochodem, a 
wszystkie przytoczone faSda dowodzą pewnego zdzi­
czenia niegodnego kraju o wyższej kulturze. Ma­
te ięaine szkody, spowodowane przetz roarnyślne 
niszczenie samochodów spadają częściowo na skarb 
Państwa lufo f.wiidusze społeczne, gdyż prywato© ea- 
moc.hody stanowią mniejszo część ogólnej ilości 
kursujących samochodów. Biorąc powyższe pca u- 
wagę, komendant .policji polecił kierownikom iko- 
młssfffatów i Oid:działu konnego policjii wydać zarzą­
dzenia, aby w wypadkach stwierdzenia karygodne­
go zachowania aię uliczników wobec przejeżdżają­
cych samochodów,, pokcja przedsiębrała kroki, ce­
lem ukrócenia tego rodzaju wybryków i pociągała 
winnydi do odpowiedniatoości.

W YPADKI.
Urzędniczka sprzenicwierczynlą. P. Andrzej

Domańhkj. wlaścic.©l hurtowego składu piwa pray 
ul. Waliców Nr. 11 zawiadomił pofeię, te  pracują­
ca u niego od czterech miesięcy urzędniczika, 
1’8-I©3:lia Eugdnja Petrówna (Zmisc? Nr. 12) wy­
darła > ©kradła z  teiążetzlai czetk, iwjipisata r a  n-im 
sumę 2-50.000 mk„ pcdarobila patois P. Donnań- 
sSUego i za tyim coeddem podniosła pemyńacą sumę 
w banku dla handlu i pn:emys?u. FetrtHvaa gotów­
kę roffltirwouiia ma kuipno ubrar.ia. obuMla, bici/lany, 
kapełuBEy i ł. ,p. rzeesy, resztę zaś. ł. j. 38.000 mik. 
rodzice Peórówry zwrócili dbbrowoteće P. Domań­
skiemu. ArcoztcAycma PetrOvma przyzn.la się do 
sfałszowania podpisu i podjęcia sumy, lecz r a  u- 
©prawtediiiwńeaii© swoje dodaila. ń© z zarabiar..ej 
pensji nie cwgto jej stanczyć na życie i na spra­
wunki.

Samohójr.twfl vywiadfwey. W Rawi© odelhcal 
sobie życie za pomocą wystrzału a reiwolwesni w 
skroń b. wywiarfoiwoa komendy policji pw.-, raw­
skiego Aleksctoder Stańczak. Po jreTlinieBĆu g© z 
■posady za drobne przewinienie. Stońcacica przyjęto 
tło policji w 'Nowiogródku. ito ar.siągnifęciu opinjt 
w Rawie, .policja tw Nov.xgr6diku wlkirótće zrwolniła 
Słańraa&a. Wtedy *rczpa«®omy h. zdolny wywa- 
4mxa. ci© mrjąc środków- do Aycć*. popełnił sa- 
mobójsłiwo. pazastawiając niedawno zaślubioną 
żonę. • A

Zastrrolenie zf< dz!eja. Pod wsią Hosną w gmi 
WągroKtoi© w ,pow. grójw.kim analeziwi. o nwsttraełe- 
nego a duftwitówife Wiadystawa Staelectóepb. mto. 
salrrjńca wal Pieczy ?ka jsra. Drwśtewsi. Zrdńty tyyi 
podejrzany o .wprawiani© kradzieży i rabunków. 
iPrzy trupi© znaleziono nabitą Uufoeltówikę.

Zahójiitwa na zabawi©. W© wsi Rearysini©
(g|m. Żyrardów) młodzież okełiesna wroąd«Iła za. 
teiwę tanecoaą u wlosctot (ki Babecfidej. Podczas za­
bawy wyr,'kła 'bójka1 i-a note o damę do tańca, przy- 
cm>«n zranieni zastali: twwań Kmrmieńi i Antotci 
Nowakowscy. Pierwszy, po .upływói© kiaknt minut 
amoirk dmigiei^o w stanie ciężkim ntirzewieBiono do 
az'pitak w Żyrardowie.

Z  s R d ó w .

Ani Sfagktrat, m i  gądy pokoju... nłe j»!«cą.
Niepraiwdepodofone h \ ple prstwdaiwe.
Od powl-ogo cessu -rteło się tsjpmai-ca pulblta. 

ną. iż sady .poikogu w 8V wserwie, ntimo. że zajmu­
ją obs&erae pomie-azeaeoJ©, w > ie ni© płacą za rde 
komornego, wywołując oczywiści© sarkania1 i pro­
testy wiaścócieili domów.

Większość pakr/.yv, dzonych zwratea się bfm - 
stannie z pretensjami do Mogletratu m. Warszawy, 
i. powołując «dę na przepisy jeszcze z roku 1864 i 
■lisrtiawy z póiafejszych dc*. Iomega się uregulowa­
nia zaległyrJh należności, lecz wisaeKdie zabiegi nie 
odnoszą żadnego skutku, wnywołując gorszące za­
targi i smary ..kto ma iphioić5*.

Jeden z ty d i zinaimiemnyeii Sporów opar! się o 
instancję sądów©. ,

Odweźaymi. letóray ośmielili się zapozwać sąd, 
0 'te a l i  się właściciele domu ipray ul. Zielnej 26, 
pp. Jolijcn Tomerki i Józef Ostrowski. Wytoczyli 
oni powódatiwo przeciwiko Maigisfcratom m. War- 
szawiy 0 zapłacenie koniomego za (pomieszczeni© 
sądu pokoju 10 okręgu m. Warszawy, a przede- 
wązj-s&iaro o iratychmiasScw© wyrugowanie Magi- 
atraiii. (’cpręctlye sądu z lokalu.

Popierając powódaiiwo w.ości»(ele domu poiwo- 
lałi się -na wyraźmy pnaepie.z r . 1884, opiowający, 
if  na gminach 'komunałnych 'ciąży obowiązek utrzy- 
m yw m a sądów pokoju, tudzież na uchwałę Rady 
Miaistrówy

(peiomocfflćk Magistratu wystąpił ma waftępi* 
7, zarauięni- niewłaściwego zapozwania: Mag'strat
tewąam aie 'pozostaję w żadnym ©tosunkn prawu 
nym z pwcutemi i żadnej z nimi nutowy ni© za­
wierał; przepisy zaś z r. 1864 straciły swą moc po 
og'oszel 'iu tynwzaaowych iprzepisów Rody Stanu o 
iiivadzen: u sadowa(Lctwm. Zresztą spór w  sprawi© 
'idtenlyesaej rezstozyignął już sąd apelacyjny, który 
orzefc*', te  MagiBórat i.*ie ma óbowiąźku płacenia kó- 
meroccro za ipomiesacaenia sądów połceju.

Sąd pakoju 12-jro clraegu m. Warszatwy (sędzia 
Mcmfewtor.) pąjdsdehjąw .wywody Magistratu, po­
wództw© wćBŚeiiciełi tom u oddalił.

P<-jdcna na ten wyrok obszenna apelacja powo­
dów między innemi dowodzi to. że uch walą Rady 
Państwa z d nia 29 •marea 1899 uchyliła jefco sCcind- 
fcę lowrtejpjnfceuTą, bynajmniej zaś mie wspomina o 
awcłnieuiir gmfn od Obowiązku pjacel-ia komorn*- 
go za sady połcojiu.

I serf drugiej inctcncjii, Eto podiz&elofąc wyrwo- 
dó'W gospodarzy dorau. wyrok aądu pokoju za­
twierdził

iWynok *wój motywiuje sąd w mast^pnjący spo­
sób:

Powiszechnie wiadomo — mówi sąd — że gos­
podarka mżejśtea nigdy eto mogła sprostać aadaniu 
aaapctkojeoia mcisi 'WEnistąiących. potraab; nie 'Ut©- 
ga kwesty i. że w cihiwiM ©betinej. temlbandniej fum. 
dusseów1 mtojeOtich ni© starczy «»■ poiryeto nwyr- 
kiych wydatków miasta, ałbowisim aurwąd im. War­
szawy bodaj wypraedza i*®© iistyiucje m  podno­
szeniu opłat za korzystania z przoiimhtów ̂ uiytecz. 
nośai publicznej i z .przedmiotów pierwwsej1 potese- 
b r  — ,jo świadczy o nte .•■ystcrraalniośloi posiadat- 
nyicih Środków; iraieży przeto uznać, óe wydatki m  
wynajem 'poniieszcaeń dla sadów pokoju w W*m> 
azWwi©. nto mogę (być pokrywano z funHustów 
•miojslrfich i  w myśl praepisów .pirAwa * lat 1880 d 
1880 powfrany być przyjęte aa rach'Uine/k afeaibu
IP&id&t '.V fł.

Taki- pogląd Jest zgiodlay % dotychcmacmąi prnk- 
iyka aą/dwę.

Woih©c. zać ulozs.piojjwcinia: nateiyftej odfwwte- 
dzijłnoj csdby. ekans’sja sądu ipoćccjcr a ponuówese- 
tsi* — ’ z preyesyn-y niepłacenia komod'Ogo. cc«y- 
wilitoi© na skutek tetiricjącęg© sporu oo d© to*o, 
kto po.wisien p-tocić z» komoda*. — tóe meże (być 
nairazsua.

O ite tanw wt.tocmo. eprowy to — wWbee
iteawiłstoścd — maj© *1© ©praeć o Sejm 'tatwwwdaiw- 
czy.

TtoTuczsterm wydy ffwtorefeafą bezrł atute. ko a*l 
Magistral, ifll Minie!c*y.wa Swnrwltodł^wątei. aai 
ijfrmb państw* za peir.teiW’OBia nądów pokoju— 
(ni© płacą.

Teatr  i Muzyna*
^ Teatr Roz™°it©4ci“, Dsiś .dhwrntetrz Sfyłmw- 

<3u‘ i „Sól życia".
Teatr Tolski. Dziś .jBohoter i t©łA«nc".
Teatr Mały. Dziś ..Ossna ton* Siuobredęg***,
Teatr Br»V.*atycsny. Dziś „Hajduiwślt".
Teatr Praski. Dziś „Ich w « w » ‘.
Teatr P«wŁzecłiny. Dziś .jNi ®jęx>dsi*ufcl roenma 

dowe".

Z* Zwiąjtu Teatrów Luśwwytk. ftdeofl* Om-
nttbyczoa dte łn-diraktorów t  w tj« 4 rtv  Zrwiąatai 
Toatońw Lustowyoh coc-pocryt:* rok srakohiy 1921-S3 
d);:i* 1 WTreśnte. PrcmTftdzxwi© fcędą rdwmwraędieiw 
ikursy I  (mtoUszy) i II (feodmi). ’óarzącf aziknły ste­
ra się © .poEyykRini© dis szkoły pedagogiów z po­
śród naj wyboiste yzych sl! artyotyctniych. Dotych­
czas preyr/efeli objocte wykładów: J. Kochanowic*, 
H. Siacska i Al. Zelwerowicz.

Egzamin wstępny dni* 80 storptil* o juda. 9 
po pd. Btoir© Zwiąźlcu Teatrów Ludowych (Koper­
nika 39. parter, tal. 286-36) prayjmuije zapisy k m . 
dyóatów -do sakoty i uiiaieła bliższych inlormacjł 
oodzienai© od gedz. 9 od 8 ipp.

(biil-ś *' ’'-iii, sV—A - - yevid̂ A? v eswśfir

K
as

P  A L T  A  jesienne od 5 do 12 tysięey. ^

U B R A N I A  robotnicze od 3,500 do 5 tys. jj—

B i u r o  H a n d l o w e

W I T O L D  W  O Y N O
u l. Ż ó ra w ia  25 , «el. 182-29.

*mmmmmmmr n  —tw—mi i   ■•■..■■a—    iiuwmunu - »— —*ue*—

Sem inarium  N auczycielskie Żeńskie
pod kierunkiem

Walentyny Strumfówny
w  W a rs z a w ie ,  u l.  Z is ln a  Ns 21.

Program i prawa rządowe. Kurs 5-letnl. Na kurs 1-sey prryj

W E Z W A N I E .
Wzywamy publicznie firmy ekspedycyjno -transportowe: 

1) R y sza rd  Ś i t t l s r  (S ien n a  2S w osobie właściciela Homa«
. n a  Kuaklay 21 S z . Freiroan  i Syn  (N alew k i 2 a  i S r eb rn a
) Ib) w osobie właścicieli S z  i U. F reim an śiw i & )  J d » lf  S ter n 

(4 iu p a  5>2) do załatwienia ze związkiem naszym zatargu ekono- 
i  micznego ze strejkującymi od 10 dni pracownikami. Jednocześnie 
‘ zawiadamiamy *gół pracowników, aby w firmach powyższych, pozo­

stających do czasu załatwienia słusznych żądań naszych p o d  
b o j k o t e m !  p o sa d  r.is o b e jm o w a li.

K om itet tilyk on aw ozy  S ek cji E k so ed y cy jn a -T ra n -  
• sp o r to w e j p rzy  Z w iązk u  Z aw o d o w y m  P ra co w n i-  

k ów  Handt. i B iu ro w y ch  w  F o ls o o  (Z ieln a  23).

mowane są uczennice po ukończeniu 7-miu klas szkoły pcwszech 
nej preparandy, lub po złożeniu egzaminu Na kurs 4 — po ukoń 
czeniu 7 klas szkoły średniej. Przy Seminarjum jest kurs przygot© 
wawczy. Zapisy od dniaj  20-go sierpnia między 10-tą a l-s?ą pp 

Początek i o k u  szkolnego 1-go września.

; Meli fllieiisu i
'artystycznie wykonane, jako drzeworyty, wielkości 5 0 x 7 0  
■ cm. przez art. m alarza ftl. Grąskiewicza, są do nabycia 
w  K ii^ ą p n i  R a b o i.iic so j — W spólna X: 17.

W

T y g o d n io w e  s p is m o  o c ja iis ty c z n e

T R T S 9 M U
od 15 IKSaroa r . b . w y ch o d z i pod r ed a k c ją ]

K. C z a p iń sk ie g o , I. G a sz y ń sk ie g o , T . H olów k i, N ie d z ia łk o w ­
s k ie g o , S t . P o sn e r a  i Z. Z»r®er»by.

U k a z a ł  s i ę  N p .  S 3  1 z a w i e r a :
(a B.ł. Budżet bez dna. K. D o n io s ła w s k i .  Militaryzm w szkole. B r o n is ła w  Slwtfc. Pod 
znakiem życia. J. Z a g r o d z k i .  Centrale i Zjazdy Związków pracowników handlowych I przemysło­
wych. J a n  J a u ró s . ftrmja, ojczyzna i proletariat. Prześladowania religijne w Rosji. Demobiliza­

cja rzeczowa. Wiadomości gospodarcze Książki I wydawnictwa.
W arunki p ren u m era ty  od 1 kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 70 mk., 

Kwartalnie 200 mk.. Zagranicą podwójnie: w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyńffze 
go 20 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism. M „ 0

P s c a k c t o  « K a m in is tr a c ja i  Warszawa, Warecka 7. tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532.
Administracja czynna codzień od 10—3 pp. Redaktor T. Holówko przyjmuje ęodzień 12—1 pp.
PS. Numer okazowy „Trybuny“ wysyła się po nadesłaniu adresu._____________________

B  B 2 A l  krwi (syfilis)
snti uła •■r*a.s v s m  a moczu (go-

nokokl) i t. d. od 10 — 4 pp.

t.hf 5S r ir S 8- r tS J .te
b, Błyst. przy szpitalu Virchowa.

Dr. f. K o s m o m m
lekarz asystent szpit. św. Łazarza 
pew rćcM . Chor. skór., wener., 
analizy krwi na syfilis (Wasser- 
man). Przeprowadził slą Chłodna 
26, tel. 99-29. Przyjmuje 2 — 4 

i 6 - 7  l pól.

J a n  U ł a p i ą
b. star ordya. szp. S-g« Łazarza 
Chor. weneryczne i skórne Kró- 
le w sk n  31, te!< 4 9 -4 4 . 7059

Dr. Zcffa Hostkowska
C horo1'?  sk ó r . won*©, i a -  
n a lizy  k rw i na s y h i i s  (W o- 
sserm oM ). Przeprowadziła się 
C hłodna 2 3 , lei. 99-29 od 4—6.

T s & A H 'f S S ’Y.-sTA
E. HIEEHSDN 

przyjmuje od 10 — l i od 3 — 7 
Wtrłsisa 3 4 —5 11 gie piętro.

Dr. T ursz 1 akuszerja
Chłodna 15, telef 41-59.

2  Ę  G  Y
natychmiastowa pomoc dentys­
tyczna 8o mk. Zakład dentystycz­

ny. Leszno 7. 10057

Sjtiailł-Isłtatuf
do tartaku z dwoma gatraml, bli­
sko Warszawy z świadectwami 
i rekomendacją poszukiwany od 
zaraz. Oferty wykwalifikowanych 
os6b, z odplsum świadectw SW®' 
dać do /Administracji ^Rohotnika 

pod „Erner*.

8"

i 0tti!SI£«l3 SSSiifiL
Rodak z zawodu |PusZ-

  kaź niech się  zgłosi do
Jana Grzeszczyka Czerniakowska 
81.
rbuząJlT żołądka, kiszek, nerek,
L!l8ru3j obstrukcia, hemoroidy, 
leczą szwajcarskie Gorzkie Zioła 
D-ra Bauera. Sprzedają apteki, 
składy apteczne.
w Tm ąreiŚ  doskonały, portret 
J1U i2 iC »  z fotografii ,.Zjed­
noczeni portreciści". Złota 16.

«« męskie od 5 tysięcy, 
 palta, kurtki na wa­
cie, bekiesze, futra, kimono, ko­
żuszki, burki po cenach konku­
rencyjnych, hurt I detal, własny 
wyrób. Warszawa, Chmielna 49 
m. 5.

do pisania używane; 
   „ kupno-sprzedaż, war-
stat reparacyjny Feliks Kon, Zło­
ta 27, telefon 264-84. Kupuje ró­
wnież rosyjskie, nawet zepsute.

Mfflfijlłtf n* “brania, kosłjumy, 
wiHló;)ulj palta Itp. poleca po 
cenach przystępnych Skład Suk­
na, Mieczysław Clepichałł, S-to- 
Krzyska 27.

L f i bawełna hurtowo. Centrala 
U!l» Nici, Krucza 25.

>ni?!W **° Władz I Są- 
■ IvdlJJ dów, apelacje,
ułaskawienia, sprawy kar- 
ne—wojskowe, prowincjo­
nalne. gruntowe — tanio. 

Kancelarfa obrońcy Leszno 38 
ni 6. Henryk.
'«■ i. ■ ni —. ——— — B

zużyte: gazety, kajety 
Al i t. p. Kil^uje I płaci 

najwięcej „Izma* Miodowa 14
(w bramie).

kredkowe, sepjowe, 
olejne od Mk. 400. 

Wykonanie wykwintne „lzma* 
Miodowa 14 (w bramie).

tsjjhłI zegarmistrzowski przyj- 
4b«lui( muje reperacje tanio, 
dobrze. Znany zegarmistrz Gut- 
macher. Smocza 21 róg Dzielnej.
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